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zyiim  d o rp a ck ieg o , nadesłany z Berlina pod 

dniem 20 Czerwca 1840 roku JW . Ministrowi 
Oświecenia Narodowego U w a h Ó w .

(z D zienn ika  M in isterjum  Ośw. w  P etersb.)

W  pierwszem zdaniu sprawy miałem zaszczyt 
donieść JW Panu o pracach moich w K rólew ­
cu (1) i namienic o zamiarze udania się do 
Gdańska, w celu badań nad zagadnieniem, które 
obudzało juz, ciekawość zmarłego kanclerza, 
hrabiego Rumiańcowa. P. M rongowius, znany 
polski literat, lexykograf i gram m atyk, n ieje­
dnokrotnie twierdził, ze język K aszubów-poko- 
lenia Słowiańskiego, bliskiego dzisiaj wyga­
śnięcia , bardzo jest podobny do języka Ros- 
syjskiego. Zdanie M rongowiusa niemogło nie 
mieć pewnego znaczenia: jako mieszkaniec 
Gdańska m ógł juz sądzie o tym przedmiocie 
z pogłosek. Nadto, przy zasiłku ze strony hra­
biego Rum iańcow a, objeżdżał wsi Kaszubów 
i na miejscu zbierał wiadomości.

M rongowius pie'rwszy, ile wiadomo, zwrócił 
uwagę na ten przedmiot, i pierw szy miał p ra­
wo mówić o nim z większą gruutownością, ni-

( l )  Zdanie to sprawy, szczególniej poświę­
cone językowi Litewskiemu, umieszczone jest 
w Magazynie Powszechnym roku bieżącego 
Nr. V. sir. 113. &

r o k  1840.

zeb jego  poprzednicy , tym bardziej, źe i język 
rossyjski dostatecznie mu jest znajomy. T o  
wszystko razem w zięte, niem oglo nie pozy­
skać przychylenia się do zdania Mrongowiusa. 
Inne wszelako w zględy, historyczne i filolo­
giczne, nie dozwalały przyjąć go bez należy­
tego roztrząśnięcia. Zdawało mi się ze opi- 
nija M rongowiusa niewątpliwie opiera się na 
now em  niezrozumieniu się. W niosek mój ziścił 
się w rzeczy samej. Jako lexykograf, M ron­
gowius więcej zwracał uwagi na słow a: rze­
czywiście wielu słów znajdujących się jeszcze 
w Kaszubskim ję z y k u , niemasz w Polskim ; 
inne przedstawiają się w formach, temu osta­
tniemu niewłaściwych. T a  część zagadnienia 
otrzymała przewagę w opinii M rongow iusa; 
nader wielkie przypisał znaczenie niektórym 
mniej istotnym rozmeom od polskiego języka. 
Co najgłówniejsza: zupełnie spuścił z oka ce­
chy odróżniające dyalekty W schodnie od Za­
chodnich. Roztrząsany z tego stanowiska, język 
Kaszubów najmniejszego nieokazuje podobień­
stwa z Rossyjskim ; cała jego  budowa nie do­
zwala powątpiewać, ze jest to gałąź dyalektu 
Lechitów.

Na poparcie tego com powiedział, winienem 
przedstawić kilka uwag nad dyalektem Kaszu­
bów, podług wiadomości udzielonych mi przez 
M rongowiusa, Marwica, Borkowskiego. O wielu 
rzeczach dowiedziałem się od samychźe K a­
szubów. W  bibliotece berlińskiej znalazł się
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też szczupły- zbiór w y ra z o w i«O jczenasz” w ję ­
zyku kaszubskim. Ile dotychczas wiadomo, nic 
nie wyszło w tern narzeczu , oprócz K atechi­
zmu 1613 roku. Z tego wydania nie pozostał 
ani jeden exemplarz. Druga edycya wyszła 
w 1758 roku. T ę  przedrukow ał M rongowius 
w roku 1828 pod  tytułem: «Mały Katechizm 
«D. M arcina L u tra ,.Iz  niemieckiego języka 
«w słowieński wystawiony przez M ichała Pon- 
ktana sługę słowa Bożego w Smoldzynie. Ro- 
«ku Pańskiego 1643. Nowa edycya z przy- 
«datkiem niektórych pytań nauki chrześcijań- 
«skiej. W  Gdańsku drukował G odfryd H art7 
mnann, roku 1758 .” Dodać wszakże wypada, 
że katechizm ten pisany jest właściwie w po l­
skim języku. Szczególności Kaszubskiego rzad­
ko się tu napotykają , np. je m  zamiast je s te m , 
jc s  zamiast j e s te ś , je s ta  zamiast je s t , je sm y  
zamiast je s te śm y , procim , p ro c im u , zamiast 
przeciw . Nadto, wiele co się w tym katechi­
zmie w ydaje obcem  dzisiejszemu polskiemu 
językow i, rzeczywiście znajdow ało się w nim 
w XVII wieku.

Po tych uwagach w stępnych przejdźm y do 
szczególności języka K aszubskiego, o ile one 
wybadać potrafiłem.

1) Zakończenie jeó, ek , zachowało się w ka­
szubskim w postaci blizkiej do form y języka 
cerkiewno-Słowiańskiego (ć, k), jako to: p a ­
znokci (paznokieć), junc (byk), pjosk (piasek), 
zaitrzk (wschód), ( 1) zymk (wiosna), porenk  
(poranek), landzk (żołnierz), kociołk (kociołek), 
krawc (kraw iec), chłopc albo chwopc (ch ło ­

piec) i t. d.

2). Częstokroć polskie o zamienia się w ka- 

• szubskiem na u o \ kruow a (krowa), wuoda

(woda), m uorze (m orze), uobrok (obrok), nuoc 
(noc), ruok (rok ), wuoblok (obłok), ruosa 
(rosa), ruozum  (rozum ),pruosto (prosto),dzwuon 

(dzwon), wuoczy (oczyj, m uost (most). I je -

(1) Porównać wyraz: ju trznia (N. R).

O W S Z E C H N Y .

szcze przykłady: stao (sto), poan (pan), płou- 
chta albo płoachta (płachta), wawoa (ława).

3) Na końcu wyrazów ąc skraca się przed 
samogłoską na /’: zayc (zając), payk albo pajik 
(pająk), payczyna (pajęczyna).

4) Na uwagę zasługuje brzmienie ł  i /, środ­
kujące pomiędzy i  i w. Ztąd u Kaszubów gło ­
ski te często brane są jedna za drugą; m ó­
wią o n i: wietwa i wietła (gałązka), kieub i 
kielb; białka i biauka; chwop i chłop; zwoto 

(złoto); wowow (ołow); wawoa (ława). Nie­

kiedy l z samogłoską znika w długiem a: moko 
(mleko), albo zamienia się w oa, uo : poanąc 
(płynąc), p.uotno (płótno).

5) Rzadko słowo zaczyna się od czystej sa­
mogłoski, zwykle się clo niej przydaje w  albo 

j:  won (on), wucho (ucho), wot (od), wogon 

(ogon), wjesen (jesień), witro (jutro), wołtarz 
(ołtarz); jo trok (syn, Otrok).

6 ) Bardzo często zamiast polskiego y  i u, 
używa się w kaszubskiem e: reba  (ryba), rebak 
(rybak), set (syl), kre (krew); mesz (mysz), 
me (my), we (wy), brzedki (brzydki), greby 

(gruby), strega (struga), stednia (studnia), grezc 

(gryźć), desza (dusza), zakrewam (zakrywam), 
zamekam (zamykamj, weknonc (uczyć się), kre- 

szka (kruszka, gruszka), skrzepice (skrzypce) 
i t. d. Polskie i  także się zamienia w e\ lechy 
(lichy), glena (glina), zema (zima), żewot (ży­
wot, życie), les (lis).

7) Dyalektyczna w polskim zamiana a  na o 
nie jest bez przykładów ; w kaszubskim zaś 
nader jest ona posp o litą : gnot (gnat), ptoch 

(ptak), pjosk (piasek), gwiozda, nawet gwioazda 
(gwiazda), czorny (czarny), bioły (biały), je -  
dnosce (jedenaście), dwonosce (dwanaście), mo 
(ma), mome (mamy), jo  (ja), po prowdzie (po 
praw dzie), godom (gadamy) i t. d.

8) Zamiast polskiego a Kaszubowie często 

używają <?: wieszczerka, wieszczeryca (jaszczur-
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ka), r jek  (rak), reno (rano), porenk (poranek), 
remię (ramię), redzi (radzi).

9) Zamiast polskiego e, u Kaszubów nie­
rzadko o: kroszydło (krzesiwo), kurok (kurek), 
wolk i wełk (wilk).

10) Zamiast polskiego ro, u Kaszubów ar: 
zwarcie' (zwrocie'), parg (próg), borna (brona), 
sarka (sroka), charna (karm), warna (wrona).

11) W  czasowaniu u Kaszubów pierwsza oso­
ba czasu teraźniejszego liczby mnogiej p ra ­
wie zawsze kończy się na m zamiast polskie­
go my: me ponękam (my ponękamy), Na za­
sadzie tej analogii wnosić m ożna , źe i kam 
(kamień), krzem (krzemień) pochodzą od kamy, 
krzemy. Cerkiewno-Slowiańskie: kamy, plamy, 
mogą służyć na poparcie tego podob eństwa.

12) Uważać także należy, że Kaszubowie 
odstępują niekiedy od polskiego w używaniu 
miękkich i twardych spółgłosek: orzeł, 2gi 
przyp. orzela (orzeł, orla), słonce i sionce 
(słońce), wuobłok (obłok).

13) Polskie nosowe głoski po większej czę­
ści wymawiają się jak  a n : czansto (często), 
ganba (gęba), janzyk (język), ksanc (ksiądz), 
odmant (odmęt), ranka (ręka), wangiel (węgiel), 
czańść (część), zanb (ząb), pianść (pięść) i t. d. 
Zgłoski on, an, Kaszubowie zwykle zamieniają 
na un, naprzykład: una (ona), Gduńsk (Gdańsk), 
d łuń (dłoń). Nakoniec w wielu przypadkach 
nosowe głoski wcale słyszeć się niedają; ni­
kną one częstokroć i w ustach Wielkopolanów. 
Wymawianie ą jak an, nie zaś jak  on, było 
w Polsce niegdyś pospolitem. Jeszcze w roku 
1690 Grammatyka polska (Compendiosa lin— 
ęuae Polonicae institutio a Carolo de Jasienicao

W oyna ,  w Gdańsku) zaleca wymawiać ą  jak 
an. Nie podlega wszelako wątpliwości, że dya- 
lektycznie miało miejsce i drugie brzmienie 
tejże głoski to jest on. To ostatnie wzięło pó­
źniej przewagę i utrzymało się w mowie aż 
do naszych czasów. Być może i Cerkiewno- 
Słowiańska głoska zwana jus, więcej się zbli­
żała do dawnego, niżeli do późniejszego pol­

skiego wymawiania. Ile mi wiadomo i w buł­
garskim bardzo często wspomnionej głosce 
cerkiewno-słowiańskiej odpowiada a. Nadto 
wiele innych uwag prowadzi do tego wniosku.

Pozostaje jeszcze przedstawić niewielki zbiór 
wyrazów Kaszubskich, różniących się od Pol­
skiego języka znaczeniem swojem lub formą, 
albo zgoła w nim nieznajdujących się.

B. Bula (wół); brzadza (drzewo owocowe); 
brzoad, b rzod ,  obrząd, obrzul, ło  w rzu t, wo-. 
wrzut, wobrzut (warzywo). Dwie pierwsze formy 
sam słyszałem z ust Kaszubów, innych udzie­
lił mi Mrongowiuś. Bianka (białka); brzedki 
(brzydki ; bo r  (bór); bojeć się (bać się); bidły 
(biały); borna (bania, tykwa); bębnowy (do­
bosz); borna (brona); beć (byc); bulwa, b u -  
Iewka (kartofla ; belny (ładny, piękny). T o  
przypomina Dytmarowe: «Belgori quod pulcher 
tnons dicitur>> i cBele-knegini id est pulehra 
domina selavonice dicta,?! W  głowickiej para­
fii znaczy tylko: dosyć wysoki, rosły ; belnie 
uczynić co, odpowiada niemieckiemu: gut ma- 
clien. Błozno (płozno).

C. Czuję (słyszę); c h w o p , chlopc, chwopc 
(chłop, chłopiec); czorny (czarny); cerkwisz- 
cze (cmentarz); ceplo (ciepło); nacopel (nazad); 
czansto (często ; czterze (cztery); chłost albo 
chrost (cłiróst); chrost (chrząszcz); chostnik- 
albo cliwoastnik (złodziej); cyglo (dyszel); char­
na (karm; Mrongowiuś pórowdyWa ten wyraz 
z illiryjskim: obrana); chyże (prędzej, chyżej); 
chadei (pódź, chodź); (cli rum (chrzan); ćwiardy 
(twardy);) częrwióńy (czerwonv).

D. Dwierze (drzwi), ztąd dwierznia, wrota 
w owczarniach; dzwuon (dzwon); duoka, doka 
(mgła, tuman: z tąd , podług Mrongowiusa, u 
mieszkańców Gdańska przymiotnik: daakig, za­
miast nebelig, mglisty); desza (dusza); dalck 
(daleko); dziesięć, (dziesięć); dwanosce (dwa­
naście); drzewię (drzewo); drab (drabina); 
dzemny (karzeł); dluń (dłoń); dosłe i donswa 
(dziąsła); duchwają (z katechizmu wydania
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-Mrongowiusa, co znaczy dufają ,  ufają)-, dziwa 
Świnia (dzika Świnia).

G. G anba  (gęba); gnot (gnat); g reb y  (graby);  
g rzeb k a  (wzgórek); g lenna (glina); gw iozda  i 
gwioazda (gwiazda;;  g reźc  (g ryśc );  g rab ie  
•(grabie); g ap a  (w ro n a ,  w n iek tórych  parafi-  
jach); Gduńsk  (Gdańsk); ga (gdy, kiedy); ga­
dać (częściej używ ane niżeli mówić).

H. Ho.tniejsza strona (p raw a  strona, na p ra -  

,w o ) .
J. 1. Janzyk ( język); jo t ro k  i o t ro k  (syn); 

je troszn ik  (zięć); jo trocznica  (synowa); jasny  
p ro n g  na  n ieb ie  (d roga  mleczna); je g la  (igła); 
jednosce  (jedenaście); istny ( tenże sam); iglina 

( ja łow iec) ;  jesta ( jest); ju n c  (bylO.

K. K u ro k  (kurek); k łoda (beczka); koscol 
(kościół); k łobuk  (kapelusz); konika (leżanka); 
k rasny  (czerwony, świeży); kotew  (k o tw ic a ;  
k reszka (kruszka albo g ruszka ';  ko łybka (ko ­
lebka); k o n to r ,  kon tu r  ( ropucha j;  kontorzny, 
knap albo knoap (filut); krak  (k ru k ) ;  kom in-  
n ik  (kominiarz); k raw c  (krawiec); k o b e lk a  
(libellula g rand is ,  w Ceceniowskiej parafii); 

k a rb ie  ( rozm aw iać ,  paplać); ksanc (ksiądz); 
knap, k n oap ,  knup  (z niem. chłopak, p a ro b e k ) ;  
ksanżyc (księżyc); kszydlo (skrzydło); k ru o w a  
(krowa); kre,  (krew). W niosku jąc  przez  analo- 

.g iją  kaszubskie e w tym  wyrazie zastępuje p o l ­
skie y .  Rzeczywiście w  daw nym  polskim  j ę ­
zyku było: kry, zamiast krew . P ieśń  B o g a ro ­
dzica p o d łu g  rękopisu  z ro k u  1456 w P a m ię ­
tnikach M aciejowskiego 11. 361. A. W o s to k o w  
słusznie przytaczał kraińskie: k r i ; k łusa (koń); 
koń  (źrzeb iec);  kacza i k loskawice (kaczka); 
k ieub i kiełb  (łabędź: wyraz zna jom y i w  illi- 
ry jskim; lite w: gulbe); klabocian (b o c ia n ) ;  kam 
(kamień); krzem  (krzem ień); k ru o p la  (kropla);  
ksobniejsza strona (lewa strona, n a  lew o);  ke-  
d lona (gatunek spodni, jak ie  noszą rybacy  zimo­
w ą po rą ) ;  k rzosydło  (krzesiwo); klęki (sanice, 

albo płozy).
L. L e c h y  (lichy); landzk (żołnierz, pod ług  

M rongow iusa  z niem. s łow a: Lanze); lusyna

(czoło; prusko-polsk: usina, uszyna); lest (list); 
lesty' (książka; n iem ożna tu pom inąć s ta ro -p ru -  
skiego laiskas; książka); le's (lis); lepa  (warga, 
z niem., używ a się także i warga); le  (tylko); 
ło lew ka (gryka).

M. Me (my); miedźwiedź (niedźwiedź); mesz 
(mysz); m óko (mleko); m uorze  (m orze); m u -  
orszczyna (północ); muost (most); miłu ję (ko­
cham: wyraz kochac nie je s t  znany K aszubom ); 
malinko (matka, mateczka); m urzan  (murzyn); 
m uczka  (mąka); manż (mąż).

N. Niekara (wilk, u K aszubów  mieszkających 
na b rz e g u  m orsk im  za Lebą , w okolicach P u -  
tzig; w Głowickiej parafii n iekara znaczy: łotr, 
hulta j) ;  nana (matka); niżo (głębina); nuoc  
(noc) ;  nuo r l  (kąt); ninia (dzisiaj, ninie); nogai-  
c e ,  nogaw ce ,  nogaw ice (pończochy); niwa 
(grunt orotny); niebozaś 'św ider) ;  nadziewać 
się (uży wane i w daw nym  polskim, dzisiaj spo­
dziewać się ; nawyknonc (nauczyc się, naw y­

knąć).

O. Orzeł, 2gi p rzypadek  orzela  (orzeł, orła); 
osina (w ierzcho łek  góry”); osech (w yspa) ;  od-  
mant (wir, odmęt); odnand  (zląd); o s trop ie rz  
(datura  stramonium, bie luń).

P. Paznokc (paznokieć /,  p toch, w toch (ptak); 
po tok  (błoto, w  polskim potok: to r rens) ;  p jo sk  
(piasek); poanonc  (p łynąc);  pauuie  (południe); 
p o renk  (po ranek );  won p o je  (u K aszubów  jest 

to szlachetniej niżeli «won śp iew a");  puotno 
(płótno); p o an  (pan); p ruosto  (p rosto);  p rze ­
p ie rz y ła  (przepiórka); pettel  (motyl); payk, 
paijk (pająk  ; payczyna albo paiczyna (p a ję ­
czyna); peśniwe lesty (kantyczki, niem: Gesang- 
bucli); pieralka (praczka); p lecenica , p leconka  
(ul); p a rg  (próg); p o w arz  (powróz); płouelita, 
p łoachta  (płachta); p rzyndź (przyjdź); poszi-  
den (powszedni); wetpost (odpust); po i  (podle ,  
obok; poi nje , obok niej); pane  i pint (pięc); 
pianśc (pięść); prociw , p roc iw u  (przeciw).

R. Remię (ramię); reb a  ( ry b a ) ; r e b a k  (rybak); 
ro b ak  ( r o b a k , rak -ch o ro b a) ;  r jek (rak); reż 
(żyto, ross. rok); ruok (rok); ruosa  (rosa); ru-
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ozum (rozum)-, ranka (ręka;; rocie (przekli­
nać ; używane i u Mazurów. Dawne słowo: 
ro ta, z pochodnemi poszło w niepamięć, jak 
się zdaje, u większej części dzisiejszych Sło­
wian); ruclina (szata, odzież; np. jo mom ru- 
chen dosc, mam dosyć odzieży); rąbiarz (rą- 
balnik, porębnik).

S. Set (syt); szczeżule (łuska, ross: czeszuja); 
skuora (kora); sosznik (lemiesz); sznazny (p ię­
kny, ładny, np, sznaże dziewczę); strega (struga); 
stednia (studnia); sztenia (godzina); sztenik (ze­
garek); smorkol (wyraz ten odpowiadać po­
winien niemieckiemu Sternschnuppe; udzielony 
przez Mrongowiusa); sondza (sędzia); stao (sto); 
spin (sprzążka, spinka); Stegna (ścieszka, p o ­
równać cerkiewno-słowiańskie: slogny); strech 
(żebrak, u Mazurów strych, starzec); smok 
albo smek (ma odpowiadać, niemieckiemu 
Schnecke); skrzepice (skrzypce); skorznia i 
skożnia (but; znane i u Mazurów); sietko (sit­
ko); strelka (w glowickiej parafii oznacza owad 
ważkę, libellula grandis); szatopierz (nietoperz); 
sarka (sroka); świanty (święty); siary (drużba).

T. Tanga (tęcza, porównać Szaffarzyka Staroż. 
922); tancza (burza, ross: tuczą); tesync (tysiąc).

U. Użyk kwiat, albo użek kwiat (miesiąc Kwie- 
cień. Mrongowius pisze użegkwiat i daje wy­
razowi temu znaczenie: palący kwiaty, Blumeu- 
verbrenner. W  dyalektach illiryjskich Marzec 
nazywa się: ożujak. Czy zachodzi jaki zwią­
zek pomiędzy temi słowami?); umakłac (na- 
macac); ubezdrzał (obejrzał); uzdrzec (ujrzeć).

W . W on (on); we (wy); wszetki (wszystkie); 
wucho (ucho); wieszczeryca, wieszczerka (ja­
szczurka); wołk i wełk (wilk); wuoda (woda); 
wove (ojciec); wjeseń (jesień); wjtro (ranek); 
wuoblok (obłok); wowow (ołow); wuoczy 
(oczy); w ołtarz (ołtarz); weuca (owca); wą- 
sewnica (gąsiennica); wietla, wietwa, wietło 
(gałąź, ross. wietw’); warna (wrona); wangiel 
(węgiel); wet (od); wutroba (wątroba); webaw 
(wybaw); w,tarek (wtorek); wyżo (wysokość, 
wyżyna).

Z. Zabuczyć (zapomnieć-zabaczyć.; żabio- 
skrzynka (skorupa, koncha); zaye (zając); żeto 
(zboże); zaistrzk, zailrze (wschód); zymk (wio­
sna); żoat albo żot (żołądek— porównać polski 
u żywot» w tern znaczeniu); żewot (życie, ży­
wot); z.akrewąm (zakrywam); zamekam (zamy­
kam,; zdręby (drzazgi); zamki (niewielkie dre­
wniane stępy); żak (dzwonnik); zwarcie (zwró­
cić); żg ło , źdżglo (koszula-porównać dawne 
polskie zgło%; ze i za (z); źbon (dzban); za- 
witro (jutro-ross: zawtra); zdebełko albo zde- 
benko (mało, odrobina — porównać zdziebełko); 
żoludk (żołądek).

Szczu[)ły ten ' zbiór przedstawia kilkanaście 
słów i form, godnych uwagi przy porównaw- 
czem zgłębianiu dyalektów Słowiańskich. Ubo­
lewać należy iż Kaszubowie dotąd tak mało 
zwracali na siebie uwagę badaczów. Na moje 
prośbę Borkowski pastor w Gdańsku zamierza 
ułożyć Słownik tego narzecza i zebrać wszel­
kie wiadomości ściągające się do bytu i oby­
czajów Kaszubów. Pod tym ostatnim wzglę­
dem trzymać się będzie wybornie napisanej 
instrukcyi, którą hrabia Rumiańców przysłał 
był Mrongowiusowi.

Odkładając do dalszego czasu szczegóły fi­
lologiczne, uważam za rzecz konieczną zatrzy­
mać się na istotnych różnicach Kaszubskiego 
narzecza od języka Polskiego.

W edług moich postrzeżeń, najgłówniejsza 
różnica zawiera się:

1) W  zamianie polskiego o i a  na ««, oa, ao. 
Tu odnieść należy i zamianę polskiego a  na 
o, które Kaszuby wymawiają jak oo.

2) W  stawieniu o i a przed l i r (warna za­
miast wrona).

3) W  zamianie nakoniec y  i h  w  e. Inne 
szczególności nie tyle są istotne.

Wyliczone powyżej różnice kaszubskiego 
narzecza ściągają się oczewiście tylko do wo­
kal izmu ; konsonantyzm nie przedstawia wa­
żnych wyjątków od prawidła. Nie można nie 
dostrzedz, że szczególności wokalizmu kaszub-
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skiego zostają w zupełnej sprzeczności z du­
chem języków Słowiańskich.

Roztrząsając szczątki języka Słowian Bałtyc­
kich znajdujem y, ze i oni trzymali się analogii, 
jaką spostrzegam y w języku  Kaszubów. Na- 
przykład, u Słowian Luneburskich, należących 
także do Polskiego plemienia, pow tarza się toż 
samo zjawisko:

1) Borna (brona\, m orz (mróz), korw a (krowa).

2) Beyt (byc), mejs (mysz), re jbo  (ryba); 
ejtipen (utopiony); waul (ul), wamet (uczyc), 
wausta (usta), dausa (dusza). Szaffarzyk, Staroż. 
str. 924.

Komuż przy tym wokalizmie nie przyjdą 
na myśl now o-Łacińskie języki? Do cech, któ- 
rerni język  ‘Łaciński istotnie różni się od G rec­
kiego, należy między innemi, w stręt Rzymian 
do dwugłosek; zamiast tych ostatnich w języ ­
ku łacińskim w ystępują proste samogłoski. P o ­
mimo to jednak, w językach rom ańskich jaw na 
je s t skłonność do rozkładania głosek łacińskich 
na dwa elementa. Przyczyna tego zjawiska dzi­
siaj dostatecznie jest wyjaśniona. Możnaby ko­
rzystać z tego wyjaśnienia i zastosować je  do 
języka Kaszubów, a w wyższym jeszcze stopniu 
do języka wygasłych już Słowian nadbałtyckich. 
N ietrudnoby było wezwać Historyi na pomoc 
i świadectwo. Z tem wszystkiem otwarcie wy­
znać w inienem , że m ateryały znajdujące się 
u  mnie, nie zaspakajają mnie w zupełności. Ma­
jąc pod ręką kompletny ldioticon  Kaszubski, 
możnaby było  śmielej przystąpić do rozstrzy- 
gnienia tego pytania.

■ Szczególności narzecza Słowian nadbałtyc­
kich, tak podobne do cech kaszubskiego, (po­
wiedzą mi), wyjaśniają się w następny sposob: 
pierw iastkow ych siedzib Słowian nadbałtyckich 
szukać należy w krajach nadw iślańskich, na 
przestrzeni od W isły do Dźwihy Zachodniej i 
Berezyny. T u  oni zbliżając się z Litwą i Ł o ­
tyszami, niemogłi pozostać obcemi ich zwycza­
jom , obyczajom, nie mogli nie przejąć się du­
chem ich języka. Niemając obecnie sposobno­

ści do zajęcia się krytycznym  rozbiorem  p o ­
wyższego zdania, mogę tylko uczynic uwagę, 
że dow ody popierające j e ,  nie są bezw arun­
kowo dostateczne.

T ak  więc język  Kaszubów, równie jak język 
Słowian Nad-Bałtyckich, bezsprzecznie należą 
do dyalektów- Polskich. Lecz szczególności, o 
których tylko cośmy m ówili, tak niespodzie­
wane w Słowiańskim dyalekcie, w związku z in­
nem i różnicami od Polskiego, pozwalają mnie­
mać, że pokolenia właściwie Leehickie z tru ­
dnością rozumiały Słowian Nadbałtyckich. I dziś 
Kaszuby mało rozumieją język Polski. Dla tej 
przyczyny, jak  wspominano wyżej, jeszcze w ro ­
ku 1643 trzeba było przetłum aczyć dla nich 
katechizm.

W niosek ten zgadza się zupełnie ze zdaniem 
te raźn ie jsze j M rongow iusa, który Kaszubów 
uważa za szczątki W endów , biorąc w yraz ten 
w takie’m znaczeniu, jakie do niego przywię- 
zuje lud w Niemczech północno-wschodnich. 
Ci zaś , którzy bezw arunkow o zaliczają K aszu­
bów  do Polskiego plemienia, roztrząsają zaga­
dnienie tylko w ogólności, i pod tym względem, 
bez wątpienia, słuszność mają po sobie.

K lasztor Oliwa pod  Gdańskiem dzisiaj jest 
zniesiony. Akta chowane w nim, częścią prze­
niesiono do innych Archiwów, częścią przeda- 
no przez publiczną licytacyą.

W  T oruniu  spodziewałem  się znaleśc doku­
m ent, najdawniejszy może pomnik B iałorus­
kiego narzecza , o którym  mówił mi profes­
sor Voigt. Przed dwudziestą laty miał on go 
w ręku; teraz nieznajduje się w archiwum m iej- 
skiem. Zaginął także bardzo ważny przyw ilej 
K iejstu ta, książęcia Litewskiego. W iele też 
aktów z hanzeatyckie'j epoki Torunia częścią 
zatracono, częścią zaś tak w ypłow iały, że 
wyczytac niepodobna. W  kościele świętego 
Jana pokazują chrzcielnicę z napisem dotąd 
niewyjaśnionym. Niektórzy uważają ten pomnik 
jako pochodzący z czasów pogaństw a, w no­
sząc, że był niegdyś naczyniem ofiarnem. Po-
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dług uwagi znawców , w ornamentach nie wi­
dać śladu chrześcijańskich godeł. Styl tych 
ozdób stanowi przejście od Grecko-Rzymskie­
go do Gotyckiego. W stępne postrzeżenia nad 
tą chrzcielnicą umieszczone są w Thorner W o-  
chenblatt 1810 Nr. 8 sir. 88. Może też napis, 
o którym mowa, należy do pomników krypto­
grafii wieków średnich, tak pospolitej na dzwo­
nach i innych sprzętach kościelnych. Litery 
bardzo podobne do łacińskich.

Przejeżdżając przez G niezno, zwiedziłem 
najdawniejszy tu kościół świętego Jerzego. Po­
wiadano Chodakowskiemu że zbudowany jest 
w trójkąt. Może źle zrozumiane opisanie Siemień- 
skiego dało powód do tej wieści. Mówi on na 
str. 76: «Illamque (structuram) non ad libram 
«etlineam architectonicam, sed rudissime aedi- 
oficatam vel exinde apparebal, quod superior 
«murorum pars latius protensa auctoribus fun- 
«damentis non correspondebat>>. (Siemieński, 
Monumenta Ecclesiae Matropolit. Gnesnensis; 
przedrukowane w Poznaniu 1823 roku). Poda­
nie głosi, że tu znajdowała się niegdyś bał- 
wochwalska świątynia. Kościół wznosi się na 
górze, dotychczas znanej pod imieniem góry 
Leszka. Niewiadomo mi czy są ślady w ja ­
kim kościół ten był stanie przed przerobie­
niem w roku 1782. Teraz składa się z dwóch 
różnorodnych części. Połowa, k tóra rozciąga 
się od ołtarza do środka kościoła, jest dzie­
łem późniejszych czasów, wszystka z cegły: 
Połowa zaś, obejmująca mianowicie chór, zbu­
dowana jest z szarych, polowych kamieni, na­
der grubo ociosanych, i stanowi uderzającą 
sprzeczność z pierwszą połową. Patrzącemu 
niepodobna nieprzekonać się, że ta połowa 
rzeczywiście sięga bardzo odległej epoki. Ale 
jest jeszcze insza osobliwość w kościele świę­
tego Jerzego. Na chórze stoją dzisiaj dwa 
posągi kamienne-, dawniej znajdowały się one 
w ścianie lej części przybytku, która, jak wno­
szą, bodaj że jest spółczesna wprowadzeniu 
chrześcijaństwa do tego kraju. Dotychczas nie 
znalazłem piśmiennych wiadomości o tych po­

sągach. Jeden z nich zdaje się wyobrażać męż­
czyznę; mocno jest uszkodzony. Drugi przed­
stawia kobietę z zawiązanemi oczyma. Figury 
te wyciosane są z szarego kamienia.

Prostota roboty, brak śladów, któreby przy­
pominały epokę chrześcijańską, nakoniec na­
der ważna okoliczność, przepaska, jaką za­
wiązane oczy kobiety, dozwalają, jeśli się "nie 
mylę, dać ucho głosowi ludu. Podanie twier­
dzi, że są to posągi dwóch pogańskich bał­
wanów. Niektórzy wiedzą nawet ich nazwi­
ska: jest to Lelum i Polelum (ostatni znalazł 
się nakoniec, po długich badaniach, w jednej 
polskiej pieśni ludu). Z wielkim żalem moim, 
niezastałem w Gnieźnie znawcy i miłośnika sta­
rożytności Słowiańskich, P. Wolańskiego, któ­
ry  jak mi powiadano, posiada szacowny zbiór 
starożytności krajowych. Słyszałem także że 
on skopijował te dwa posągi w tenczas gdy 
jeszcze były całe. Prośba, z jaką się udawa­
łem ustn ie, a potem na piśmie do uczonego 
Neue, dyrektora gimnazyum gnieźnieńskiego, 
o udzielenie wszelkich wiadomości ściągają­
cych się do tego przedmiotu, będzie zapewne 
w krótkim przeciągu czasu spełniona.

W  Poznaniu zwróciłem całą moję uwagę 
na rozpoznanie pomników Literatury Polskiej, 
przy gorliwem spółdziałaniu tutejszych L ite­
ratów. Ich rady i skazówki były dla mnie 
bardzo pożyteczne. Nadto, korzystałem z tego, 
com znalazł odpówiednem celowi memu w bi­
bliotece hrabiego Raczyńskiego.

W  bibliotece tej znalazł się jeden tylko rę ­
kopis kirylicą, nie wcześniejszy od XVII wieku. 
Pisany w języku ruskim z znacznem przymię- 
szaniem polskiego. T reść rękopisu ciekawa 
jest pod tym względem , że wskazuje jednę 
z dróg, któremi wędrowały do Rossyi powie­
ści i romanse Zachodu.

Rękopis nosi następujący tytuł: ><Poczyna- 
jetsia powiest’ o witieziech s knig Serbczskich,
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a zwłaszcza o sławnom rycery Trysczanie, o 
Jancałotie i o Bowie i o inszych mnogich wi- 
tieziech dobrych.» Potem: «Był korol imieniem 
Klewdas, on mieł wielikuju lubow' s Korolem 
Apolonom i dla ich wielikoje łubowi miesz­
kał odin u drugoho" i t. d.

Niełacno zdać tu sobie sprawę z wyrażenia: 
«s knig Serbskich», chociaż wiadomo, ze po­
wieści zachodnie, albo zachodnie przerabiania 
powieści wschodnich, zanoszone były nawet 
do Bulgaryi. Szkoda źe nigdzie znaleśc nie 
mogłem «Starobyłych składań» wydanych przez 
Hankę. T u  wydrukowana jest powieść o Try- 
stanie w staro-czeskim języku.

Powieść ta w rękopisie hrabiego Raczyńskie­
go kończy się następnemi słowy: «Korol Mar­
ko otpustił Izotu wdiacznie, i ona poszła z wie- 
siełym sercem , a przyszodszy poczała jeho 
leczyti, szto mohuezy, i niewiem, jeśli s tych 
ran wyzdorowieł, oho tak w mi er. Potuł o niem 
pisano.»

Potem na str. 129 następuje: «Istorja oknia- 
zad Kgwidonie,» str. 173: «Istorja o Atyli Ko- 
roli IJgorskom," str. 251: «Lietopisiec W ieli- 
koho Knieztwa Litowskaho i Zornoitskaho» 
kompilacya wiadomości wszelkiego rodzaju, 
niemająca, jak mi się wydało, szczególnej war­
tości. Kończy się na roku 1547. Następnie 
umieszczony jest przywilej Władysława IV.

Powieści rycerskie, tudziez inne, przywę- 
drowałe z Zachodu, zawierają w sobie bardzo 
wiele ciekawych rzeczy. Nie mówię o te'm, 
ile są waznc pod względem filologicznym. Nie- 
masz wątpliwości ze zgłębienie onych poży­
teczne będzie i pod innemi względami. Tak 
naprzyklad, prawie jednogłośnie powtarzają, 
ze Połkan należy do liczby mitologicznych 
istot Słowian bałwochwalczych. Tymczasem 
•■powiest’ o kniazati Kgwidonie» pierwiastko- 
wie powieść angielska, nakazuje wykreślić na 
zawsze Połkana ze starożytności pogańskiej. 
W edług tej powieści był u Markobruna ■<odin 
człowiek, imieniem Pulkan« (polska forma

wyrazu: Połkan); on «imiejet obraz czełowieczyi 
i ruki i piersi szyroki, do pojesa czełowiek, ano 
niżej jako pies; ot psa i ot zeny rożen jest, 
nikoli na konia nie wsiedał, zawżdy piesz cha- 
zywał, i niest na swietie konia, kotoraho by 
on nie w tiek , a koli on idiet, za dwie mili 
dwum jeho czut.» Ztąd się okazuje, jak łacno 
było etymologii przeobrazić Polkana w istotę, 
tak dobrze znajomą mitologii greckiej.

W  liczbie przedmiotów jakie zajmowały mię 
w Poznaniu, znajdował się także Statut Li­
tewski. Druk jego zaczął się jeszcze 1829 
roku; pote'm w skutek nieprzyjaznych okolicz­
ności wstrzymany został. Jest nadzieja, ze w roku 
bieżącym dzieło to zupełnie ukończone będzie. 
Miałem w ręku pierwszą połowę Statutu, to 
jest: pierwsze 204 str. in 4to. Oto co juz jest 
wydrukowane:

1) Privilegium regis Vladislai super certis 
libertatibus concessis incolis niagni ducatus 
Lilhuaniae, ad instar libertatum regni Polo- 
niae, ubi judices in districtibus depulantur et 
conceduntur (z kopii Metryk Litewskich T. 
XLI. p. 1. w oryginale p. 1), 1387 roku.

2) Praelatorum Lithuaniae privilegium tem­
pore Vladislai Jagello ad regnum de ducatu 
assumptorum de regno ad conńnunia auxilia 
inscribentium. Item quot nullum alium quam 
Vladislaum regem pro domino habituri sunt 
post mortem Witowdi. Item quod communi 
consensu de utroque domino rex sit eligen- 
dus (u Laskiego fol. 128—129, u Przyluskie- 
go p. 690— 692, u Januszowskiego p. 750— 
753. Volum. leg. T. I. p 61— 63; z tłuma­
czeniem polskie'm: Herburt p. 662— 664, Sar- 
nicki p. 992— 993, Januszowski 750— 753), 
1401 roku.

3) Vladislai Jagello et Witowdi in Horodło: 
Incorporatio terrarum magni ducatus Lithwa- 
n iae, regno Poloniae cum concessione armo- 
rum Lithwanis de regno Poloniae cum aliis 
certis libertatibus tunc nobilitati Lijtuanice: 
Ruthenis exceptis: concessis de anno 1113.
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(Z  oryginału  porycko-puław skiego , z kopii 1502 
ro k u  także p o ry c k o -p u la w sk ie j, u ■Łaskiego 
fol. 125— 127, u  P rzy łusk iego  p . 6 8 6 — 690 , u 
Januszow skiego p. 7 4 3 — 750. Volum. leg. T . 
I. p. 6 6 — 71, z tłum aczeniem  polskie'm: u  H er- 
b u rta  p. 6 5 6 — 662, Sarnie, p . 9 8 6 — 992, u 
Januszow sk . p. 743— 750).

4 )  P rzyrzeczen ie  L itw y trw an ia  w  zw iązku 
z Polską, 1413 ro k u  (u  Ł ask iego  fol. 1 3 0 —  
132, u  P rzy łusk iego  p. 6 9 4 —-695, u Januszow ­
skiego p . 7 5 6 — 758, Volum . leg . p. 2 8 2 — 283, 
z polsk. tłum . p . 6 6 7 — 669, u Sarn ick iego  p. 
99 8 — 999, u  Januszow skiego p. 756— 758).

5) V ladislaus te rtiu s rex  P o lo n iae , con fir- 
m at ju r a  et privilegia Sigism undo m agno duci 
L ilh u an iae , supra ducatu  m ag n o , p e r  divum  
olim  V ladislaum  suum  genitorem , eidem  Sigis­
m undo concessa 1438 r. (u  Ł ask iego  fol. 129, 
u  P rzy łusk iego  p. 692— 693, u  Januszow skiego 
p . 7 5 3 — 754. Volum. leg. T . I. p . 1 3 9 — 140, 
z tłum aczeniem  polskiem : H erb . p. 6 6 5 — 666. 
Sarnick. p. 9 9 5 — 996. Januszów , p. 7 5 3 — 7 5 4 '.

6) P raw iła K azim iera K o ro la  P o lskoho  i 
W elik o h o  kniazia Jeho  M iłosti L itow skoho, 
R usskoho  i kniażati P ru s k o h o , Ż om oilskaho i 
inycli , 1457 r. (P od ług  kopii D ziałyńskiego, 
z tłum aczeniem  łacińskiem  p od ług  kopii po- 
ry ck o -p u ła  wsk i e j ).

7) Sudiebnik  K azim iera K oro la  Polskoho, 
1492  r. (P od ług  rękopisu  h rab ie g o  R um iań- 
cow a, z tłum aczeniem  na polski L eona R ogal­
skiego. Z  przypiskam i).

8 ) O  pososzczynu Sm oleńsku. (P o d łu g  r ę ­
kopisu  hrab iego  Rum iańcow a, z tłum aczeniem  
na po lsk i Leona R ogalskiego. Z  przypiskam i).

9 ) P riv ilegium  (A lexandra W . X. L itew skiego, 
1492  r .)  ju riu m  et libe rta tum  m agni ducattis 
L ituaniae. (Z  kopii M etr. Lit. T . XLI. p. 4, 15, 
27 , 30; w  oryg. p . 2— 9).

10) P riw ilej Ż om oitski od K oro la  A leksan­
d ra  na praw a i w ołnosti i c h , ro k u  Bożeho 
naroż. 1492. (W  kopii M etr. L itew . T . XX. 
p . 2 7 1 -  275; w oryg. p . 1 2 7 — 129; w  innem

rok 1840.

m ie jscu  tom u XX p. 345— 3 4 9 , w oryg. p . 
J 6 1 — 1 6 2 ; u D ogiela ręk o p is . T . VII. z łac. 
tłum . D ogiel T . V II, k tó ry  pow ołu je  się na 
L ib e r  N ro 120 fol. 228 , w p ęw tó rzen iu  Z y ­
gm unta A ugusta s. 1569).

11) T em p o re  Johannis A lberti reg is Poloniae 
et A lexandri m agni ducis L ith u an ie , barones 
et consiliarii m agni duca tu s L ilhuan iae co n - 
f irm an t inscriptiones p e r  an tecesso res eorum  
cum  regno  P o lon iae  factas, 1499. (U  Ł ask iego  
fol. 130, 132, 133, u P rzy łusk iego  p. 6 9 3 — 696, 
u  Januszow skiego p. 755 , 758 , 759. Volum. 
leg. p. 2 8 1 — 284, z tłum acz, polskiem : H e rb u rt 
p . 6 6 6 — 670, u Sarnick. p . 9 9 7 — 1000, Janu ­
szów. p. 755, 758, 759).

12) W arunk i unii L itw y  z P o lsk ą , 1501 r. 
po  łacinie. (H erb . p. 6 7 4 — 679; Sarnie, pag . 
1 0 0 5 — 1 0 1 0 , Janusz, p. 7 6 2 — 765. Volum. 
leg . T . I. p. 2 8 5 — 2 9 1 ).

13) Nadanie pow ietu  Bielskom u tych p raw  
i obyczajów , k tórym i sia sudiat ziem ianie p o ­
w ietu D o ro h ic k o h o , 1501 r  (Z  K opii M elr. 
L itew . T . XIV. p. 3 1 7 — 3 2 0 ; w orygin , p . 
246 , z łacin , tłum acz, z kopii M etr. L itew . T . 
XLI, p . 34— 40; orygin. p. 18— 22).

14) P ochw ała  K oro la Ż ykhim onta i W ieli- 
koho kniazia L itow skoho, R uskoho, P ruskoho , 
Ż om oitskoho , M azow ieckoho i inycli pana i 
diedicza (po d łu g  kopii D zia łyńsk iego ; p rz e ­
k ład  łacińsk i p od ług  kodexu p o ry ck o -p u law ­
skiego).

15 ) U łam ek p rzy w ile ju  ziem skiego 1506 r. 
danego przez Z ygm unta L itw ie. (W  kopii 
M etr. L itew . T . XLI. p. 2 2 — 26. W  języku  ła ­
cińskim ).

16) P ryw ilej K oro la  Jeho  M iłosti Zyhim onta, 
obyw atelem  W o jew o d stw a i m iesta W iteb sk o - 
ho, na p raw o  i w ołnosti ich danyj, 1509. (z ko­
pii M etr. L itew . T . XLI p. 2 4 3 — 2 4 6 ; oryg in . 
p . 142— 144).

17) P riw ilej K oro la  i W ielikoho  kniazia Jeho  
M iłosti Żykhim onta, dany j w siej Z ydow ie, m ie- 
szkajuczym  w tom  państw ie Jeho M iłosti kniaż-

27
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stwie Litowskom 1507, 1514. (Podług kode­
xu Działyńskiego, z tłumaczeniem na łaciński 
podług kodexu porycko-puławskiego).

18) Potwierżenije Korola i W. K. Jeho Mi- 
łosti Zykhimonta na ńiekótóróje członki albo 
artykuły Zydówskije, kotoryje dany im za Wic- 
likolio kniazia Witowta i za Oleksandra koroła 
Jeho Miłosti (podług kodexu Działyńskiego , - 
z tłumacz, łacin, podług kodexu porycko-puław. 
1507— 1514).

19) List, pisanyj dó Namiestników, tiwu- 
now i wsiej szlachty, po dworom Wiłenskoho 
powietu, o wydariije sierebszczyny, na soimie 
Gorodenskom ufalenoje (uchwalenoje), na wsio 
Wielikoje kniażestwo, 1507 r. (Z kopii Metr. 
Litew. T. X. [>. 340—341 , przypis: p. 276).

20) Ustawa do dwóch god ufalęnaja na tych, 
ktoby zradu hospodarem uczynił,  1509 roku. 
(Podług kopii Metr. Litew. T. X. p. 62— 63. 
w oryg. p. 4 9 — 50).

21) Ustawa o pieresudiech, 1509 r. (Podług 
kopii Metr. Litew. T . X. p. 64. w oryg. p . 51).

22) Ustawa sojmu wielikoho Bierestejskoho 
sliuczy (posyłają) kniazia Konstientyna (Ostrog- 
skiego) na służbu, 1512 r. (Z kopii Metr. 
Litew. T. VIIL p. 487. orygin. p. 281).

23) Członki, kotoryje majet suditi starosta 
w ziemli Dorohickoj, 1511 r. (Z kopii Metr. 
Litew. T. X. p. 91— 92, w orygin. p. 74).

24) Terra  Drohiciensi juri Polonico adscri- 
bitur, 1516. (U Przyłusk. p. 698— 701, u  Ja­
nuszów. p . 834— 836).

25) Edictuin Sigismundi I. regis, ut incolae 
magni ducatus Lithuaniae, tam spirituales quam 
seculares, uno scripto ju re  judicentur. (Z aktów 
Tomickiego), 1522 r.

26) Privilegiutn Sigismundi regis inoderni 
in sublimatione filii majeslatis suae universo 
magno ducatui datum, 1522 r. (Z  kopii Metr. 
Litew. T. XLI. p. 3 0 —34, w orygin. p. 17— 18).

27) Ustawa dworow naszych u  Wielikom 
kniażestwie Litowskom, tako-W ilenskom, jako

i Trockom powietiech, jako sia dierzawey i 
wradniki sprawowali majut, 1529 r. (Z kopii 
Metr. Litew'. T. VII. p. 632— 637).

28) Ustawa ziemli Żotnoitskoje, 1529 roku. 
(Z kopii Metr. Litew. T. VII. 625— 632. T. 
XXXIV. p. 47 — 55).

29) Służba i opłata wojenna w roku 1529 
opisana. (Z kopii Metr. Litew. T. XIV. p. 323 — 
327, w orygin. p. 251).

30) Nakoniec, idzie Statut Ziemski, nazywa­
ny pierwszym, przez Zygmunta nadany Litwie 
1529 roku; podług rękopisu Działyńskiego, 
porównany z rękopisami F irle ja , Słuckim i 
Swidzińskiego. Tłumaczenie łacińskie podług 
kodexu porycko-puławskiego. Lewa kolumna 
obejmuje text podług rękopisu Działyńskiego, 
a prawa przekład łaciński. W przypiskach wy­
kazane waryanly rękopisów Firleja i Słuckiego: 
potem następuje text podług rękopisu Świ- 
dżinskieffo.

O

W  Berlinie zająłem się głównie rozbiorem 
tych rękopisów, które bezpośrednio ściągały 
się do mego celu. Słowniki rękopisne, znaj­
dujące się w tutejszej bibliotece Królewskiej, 
mają więcej historyczną wartość: widzimy, zkąd 
brali materyały swoje Pambo Berynda, Poli­
karpów. Słowniki tego rodzaju, układane na 
południu i zachodzie Rossy i, obejmują w  so­
bie nadzwyczajne mnóstwo wyrazów polskich; 
niemała częśc onych przeszła później do sło­
wników Rossyjskich, bez szczególnej potrzeby. 
Od owego wieku niepodobna wymagać krytyki 
filologicznej: ztąd bardzo często napotykają 
się w tych słownikach wyrazy niebywałe, zna­
czenie ich często określano na domysł. W ielu 
słowom nadano formy przeciwne grammatycz- 
nym prawidłom. Niejednokrotnie zwracał uwa­
gę na to Dobrowski w swoich ln stitu tiones. 
lecz jak się zdaje, jego postrzeżenia nie po­
służyły na korzyść filologii rossyjskiej.

Filologija porównawcza, po pracach w b i­
bliotece, stanowiła główny przedmiot czynno­
ści moich w Berlinie. Professor Bopp w obręb
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porów naw czych  sw ych  badań  załączył i C er-  
kiewno-Slowiański dyalekt, i zupełnie  w nowem  
świetle w ystawił cha rak te r  g ram m atycznyęh  
fo r m  ję zy k ó w  słowiańskich. Bardzo natura l­
n ie ,  że n iek tóre  części tego p rzedm iotu  nie 
m ogły  b y c  przez niego zgłębionemi z należy­
tą dokładnością. P ro fesso r  Bopp wyłącznie się 
trzym ał gramm atyki D o b ro w sk ie g o ; ona m u 
służyła za najg łówniejsze źrzódło. Zgoła n ie ­
znane m u  by ły  te o d k ry c ia , za ja k ie  filologia 
s łow iańska obowiązana Alexandrowi W o s to -  
kow. Miałem za przy jem ny  obowiązek po­
znajom ić go z wypadkami badań  uczonego  ro s-  
sy jskiego. Stwierdzały one wnioski p rofessora  
Boppa, albo też wiodły do now ych  wniosków. 
Bopp ubo lew a że niemógł w swoim czasie ko ­
rzys tać  z p ra c  A. W ostokow a, ob ieca ł je d n ak  
w późniejszym czasie s tosowny z nich użytek 
uczynic .

D rugi niedostatek p racy  professora Boppa, 
niedostatek n ie u c h r o n n y , zawiera się w  tern 
że p rz y  badaniach swoich niemiał pod  ręką 
tych  ważnych pomocy, które dostarcza p o ró w ­
naw cze  zgłębienie dyalektów słowiańskich. 
Ośm ieliłem  się podać m u  na piśmie kilka w tym 
p rzedm iocie  uwag. Bopp przy ją ł  j e  z pod -  
ch lebną  dla mnie uprzejmością.

W  Berlinie niemogłem sobie odm ów ić p rzy ­
jemności,  zgłębienia, o ile czas pozwalał, sta­
rożytności tutejszego Muzeum ojczystego (M u­
zeum un terlandischer  A ltertbum er).  Składają 
się one najwięcej z rzeczy znalezionych w da­
w n y ch  miejscach pobytu  Słowian. Znaczna 
ich  częśc znana mi była z innych zb io rów  albo 
o p isó w ;  z tem wszystkiem n iektóre u jrza łem  
lu po raz p ie rw sz y , i wcale niespodziewanie. 
O  tych, które szczególnie są w aż n e ,  spodzie­
w am  się przedstawić później kilka oddziel­
nych  uwag. O wszystkiem co mi się wydało  
n o w e m ,  zastanawiającemu, udzielałem myśli 
m ych  p ro fessorow i Ritterowi: je g o  w iadom o­
ści i w  Archeologii są zadziwiające.

HISTORY A P IR A T Ó W

A L B O

R O Z B Ó J N I K Ó W  M O R S K I C H .

Początek s łowa: P ira ta ,  mało je s t  wiadomy. 
W noszą  iż pochodzi od słowa greckiego «pir», 
ogień, to je s t  od zwyczaju  p ira tów  niszczenia 
ogniem  cokolwiek się nawijało im pod  rękę 
w  czasie napadów. Jakikolwiek bądź w resz ­
cie je s t  początek tego słowa, w iem y przecież 
że za czasów bohatersk ich  «pirata» oznaczał 
dowodzcę s ta tk u , jak  o tem p rzekonyw a T u -  
cydydes,  mówiąc: G recy , równie jak wszyscy 
m ieszkańcy wysp A rc h ip e la g u , byli odważni 
żeglarze i często puszczali się na  rozbo je  m o r­
skie pod dow ództwem  doświadczonych piratów.

R ozboje morskie miano naówczas za rze ­
miosło poważane, które szybko prowadziło  do 
sławy. W szystk ie  d ro b n e  mocarstwa morskie 
ow ych  czasów, za jm ow ały  się n iem i,  i stało 
się to wreszc ie  tak pospoli tem  iż pirata p rz y j­
m ow ano z taką gościnnością ja k  kupca albo 
w ędrow nika.

Do czasów Tarkwiniusza Pysznego, piraci p o ­
siadali powszechny szacunek Focejęzyków. J u ­
liusz Cezar, m ówiąc o narodach germ ańsk ich ,po­
wiada że u nich najp ierw sze osoby w k raju  szczy­
ciły się nazwiskiem pirata. D y o d o r  Sycylijski 
pisze toż samo o Luzytanacb , a P lutarch  w  ży­
wocie Maryusza o Iberach .

Pierwszą w ypraw ę na piratów uczynił w r. 
1300 p rzed  nar. Chr.,  Minos U, król Krety, 
p rzygotow aw szy  flotę celem  oczyszczenia m o ­
rza Czarnego od g rassu jących  po niem ro z b ó j­
ników. Niedługo po tem  A teńczykow ie , n ie-  
m ogąc  jeszcze  f lo ty  wystawie, zaprowadzili u  
s iebie pew ny  rodzaj milicyi nazwanej Dery-, 
poles, której obowiązkiem było  b ronie  statki 
kupieck ie  od napaści piratów.

W o jn y  pun ick ie ,  rozszerzywszy o b ręb  że­
glugi R z y m ia n , nauczyły ich toczenia b itew 
m orsk ich .  O koło  ro k u  2 3 0  przed nar. Chr.
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flota rzym ska rozbiła  Illir.yjczyków, rozs iew a­
jących  t rw ogę sw em i rozbojam i.  Z  upadk iem  
K ar ta g in y  i K o r y n t u , liczba p ira tów  znowu 
się pom nożyła; posiadali oni zb ro jow nie  i d o ­
b rz e  obw arow ane  porty .  W łó cz ęg i  wszystkich 
k ra jów  składali ludność okrętową. Zew sząd  
dawał się widzieć zbytek  i p r z e p y c h : żagle 
jaśnia ły szkarłatem, s te r  s reb ro  zdobiło . L iczne 
miasta nadm orsk ie  mając pod  sw oją  władzą, 
p irac i n iepoprzestawałi na tern; nie je d n o k ro ­
tnie pustoszyli b rzeg i  W ło ch  i o p an o w a w szy  
je d n eg o  razu  po r t  Osty ę , spalili stojącą tam 
flo tę  rzymską, i uwieźli z sobą d w ó c h  p re to ­
ró w  i kilku straż przy  nich  t rzym ających  likto— 
rów . Rzym szarpany w ojną dom ow ą M aryu- 
sza i Sylii nie miał m ocy  do oparc ia  się p ira ­
tom , sam owładnie rozkazu jącym  na Ś rodzie-  
m n e m  m orzu ,  i roznoszącym  trw ogę  za p ie rw -  
szem sw em  ukazaniem się.

W  ow ym  to czasie trafiło się , że Juliusz 
Cezar, p o w raca jąc  od Nikomedesa k ró la  Bitymi 
porw any  został przez  rozbó jn ików  m orskich, 
k rąż ący c h  około wyspy F arm akuzy .  W  ciągu 
p o b y tu  swego przez  dni trzydzieści ośm  u p i­
r a tó w  Juliusz Cezar w ielokrotnie dom agał się 
uwolnienia i g roził  z e m s tą , skoro  tylko w o l­
ność  odzyska. Zamiast w ym ag a n y ch  2 0  ta­
len tów  ob ieca ł  dac 50, tyle b y ł  pew n y  że tę 
sum m ę odbierze  napow rót.  R ozbójn icy  o trzym a­
w szy od mieszkańców Miletu 50 ta len tów , wy­
puścili sławnego swego je ń c a .  W te d y  Juliusz 
Cezar, nie tracąc czasu urządził w  Milecie nie' 
wielką eskadrę, d o g n a ł  piratów, spalił ich o k rę ­
t y ,  a sam ych  przywiózł do  P e rg iam u ,  gdzie 
s tosownie do danego p rzy rzeczen ia  na śmierć 
skazał.

P ostępek  Juliusza C ezara  n iespraw ił  atoli 
takiego skutku, jak iego  m ożnaby  się by ło  spo ­
dziewać: rozbo je  m orskie  nieustały; zawiązały 
się now e bandy, liczniejsze jeszcze o d  pop rze­
dzających. Porw aw szy  wielu znakomitych Rzy­
m ian ,  po  w ielekroc przym uszali  rze czp o sp o ­
litą do składania za nich  w ykupu. Ażeby za- 
pobiedz dalszym zam achom  i zuchwałości

piratów, pre to r  M arek Antoniusz, syn znanego 

m ó w cy ,  a o jciec trym uw ira  tegoż imienia, 

o trzym ał ty tu ł "rozkazującego  nad wszystkie- 

mi morzam i rzym sk iem i.” Lecz  pom im o w ła­

dzy rozległej i ś rodków  swoich, M arek Anto­

niusz poprzes ta ł  na tern iż nap a d ł  na Kretę. 

Zw yciężony  od  rozbó jn ików  m o rsk ic h ,  p rzy­

muszony b y ł  zaw rzeć z nimi han iebny  pokój,  

p rzez  szyderstwo nazw any K re leńsk im  (C re -  

tieus) i u m a r ł  z rozpaczy.

Niedługo władza p ira tów  rozszerzyła się po  

całem T oskańsk iem  m orzu. R z y m , lękając się 

zupełnego zniszczenia hand lu  swego, polecił 

teraz Pom pejuszowi zle wykorzenić. Ażeby w y­

tępić rozbójn ików , P om pejusz  zebrał sto d w a­

dzieścia p ięc tysięcy w ojska i p rzygotow ał 

flotę z pięciuset złożoną statków. Podzieliwszy 

tę g roźną flotę na trzynaście e sk ad r ,  P o m p e ­

jusz  dla każdej eskadry  wyznaczył oddzielny 

punkt,  i w tym porządku  puścił się na  ściga­

nie piratów. W  ciągu czterdziestu dni P o m ­

pejusz oczyścił z ro zb o jó w  całe m orze  T o ­

skańskie, brzegi A fryki,  S ycylii ,  Sardynii i 

K orsyki,  sam nie straciwszy ani je d n e g o  cz ło ­

wieka. Rozgrom ieni i ze wszystkich stron 

ścigani p irac i ,  skryli się po  większej części 

w  S ycy li i , lecz tu  wylądowawszy Pom pejusz  

p o k o n a ł  ich do ostatka. Dwadzieścia cztery  

tysiące wzięto w niewolę. W szystk ie  miasta 

p iratów  ogłoszone za własność rzeczypospo-  

litej.

T a k  świetne zwycięztwa przyw róc iły  R z y ­

m ow i daw ny dostatek i sp o ko jnośc ,  i handel 

je g o  wskrzesiły. W  krótkim czasie po tem , przez  

zabiegi tryum w irów : Antoniusza, O ktaw iusza i 

Lepida, Pom pejusz  z o jczyzny w ygnany  został. 

Sprawiedliwą zemstą pała jąc ,  z kilką rzym skich 

statków przyłączył się do  p ira tó w ,  k tórzy się 

tylko co znow u pokazali i lak wielkiego stra­

chu  Rzym  nabawił,  że Oktawiusz co tchu zgro-
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madził wszystkie o k rę ty , pod rozkazami rze- 
czypospolitej będące; dowództwo nad nimi po­
wierzono m ądrem u Agryppie. Pom pejusz zwy­
ciężony.

Przez pół wieku potem, historya nic niem ó- 
wi o działaniach Rzymian, lub  innego jakiego 
bądź narodu , przeciw piratom ; zkąd wnosić 
można że rozboje m orskie zupełnie prawie 
ustać musiały.

W  niewiele łat później, G otow ie, osiadłszy 
ńa brzegach morza Czarnego strasznemi się 
stali przez swoję liczbę, odwagę i okrucień­
stw a. Ich statki z drzew a dębowego zbudo­
wane, bez wszelkich metallicznych przym oco­
wali, z wierzchu były pokryte nakształt dachu. 

Na tych to statkaih Gotowie puszczali się na 
nieznane im Czarne morze. W  ciągu trzech 
wypraw , zniszczyli mnóstwo miast, spustoszyli 
Bityniją i Gręcyą z je j wyspami i zagrażali na­

w et Rzymowi. Szczęściem kłótnie i zatargi, 
wynikłe pomiędzy ich naczelnikami, przymusiły 
ich do zaniechania na czas pew ny najazdów. 
Niedługo atoli trw ała nieczynność Gotów: wzno­
wili w krótce swoje napady i znowu złupili 
G recyą i T racyą. W tenczas Klaudyusz c e ­
sarz sam wyruszył na Gotów, spotkał się z nimi 

w Serbii i walne odniósł zwycięztwo: poczem, 
za przykładem Pompejusza, rozesłał cale h o r­
dy  jeńców  w odległe k ra in y , ażeby tym  spo­
sobem  ich pohamować i użyć do pracy  po­
żytecznej.

W  roku 450 po nar. Chr. Genseryk król 

W andalów  osiadł na północnych brzegach 

Afryki i puścił się na rozboje m orskie. Zw y- 

cięztwa nad krajowcam i niezaspakajały dumy 
Genseryka: dalej widoki swe zakładając, um y­

ślił zaprowadzić u siebie porządną siłę m or­
ską. Lasy z gór Atlasu dostarczały m ateryału 
do budow y okrętów. Mając ludzi doświad­

czonych w budowaniu okrętów i żeglarstwie,

Genseryk natchnął sw ych poddanych duchem  
przedsiębierstw a i pogardy niebezpieczeństw . 
W krótce liczne floty w yroiły się z tej nowej 
K artaginy i opanowały w szystkie wyspy m o­
rza Śródziem nego. Lubo głównym celem  
tych łupieżców były  bogactw a, z lent wszyst- 
kiem nie dopuszczali się oni nadzw yczajnych 
okrucieństw, jak ich  się dopuszczali ich spół- 
bowarzysze, i tym sposobem pozyskali dla 
siebie pewien rodzaj szacunku. Prow incye: 
L igurya, Hetrurya, Kam panija , Brutium  i L u -  
kania były teatrem  zwycięztw Genseryka, ró ­
wnie jak  pobrzeźa Hiszpanii, Korsyki, Sardy­
nii, Sycylii, E p iru  i wyspy A rchipelagu.

W ezwany od cesarzowej Eudoxyi do p o m ­
szczenia się nad Rzymem za to że ją  zmuszano 
do poślubienia m ordercy je j m ałżonka, G en­
seryk udał się do W ło ch , zarzucił kotwicę 
w Ostyi i w yruszył ku Rzymowi. W k ro czy ­
wszy do wiekuistego grodu, wydał go na dw u 
tygodniowy rabunek wojsku sw em u , zakaza­
wszy atoli podpalać. Ś ród ogrom nej licz­
by  łupów  uprow adzonych pod  ow'czas przez 
żołnierzy G enseryka znajdow ały się naczynia 
święte żydów , ołtarz złoty i z tegoż kruszcu 
lichtarz siedm io-ram ienny, zabrane przez T y ­
tusa z jerozolim skiej świątyni.

Saxonowie, których pochodzenie w yprow a­
dzają od Cym brów, rybacy, a obok tego pi­
raci, zaczynają około tychże czasów pustoszyć 
brzegi m orza niem ieckiego, Gallii i Brytanii. 
Zony nawet Saxonow dobrow olnie szły dzie­
lić  niebezpieczeństwa wypraw  m orskich. Sy- 
n a r d , król G otów , chcąc wydać córkę swą 
Alwildę za nienawistnego je j Alfa, królewicza 
duńskiego, do tego ją  przyw iódł, iż postano­
wiła w ucieczce szukać ratunku. P rzebrana 
w odzież męzką Alwilda wsiadła na okręt, k tó ­
rego wszystka ludność składała się z kobiet 
przebranych. Sześć miesięcy pływała po ro z ­
maitych m orzach , i nieraz groziły je j burze , 
tudzież napady statków o bcych , nareszcie 
waleczna bohaterka przybiła do m ałej wysepki, 
i znalazła tam liczną bandę rozbójników  m or-
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skich którzy sprawowali pogrzeb dowódzcy 
swojem u. Uderzeni śmiałością i poważną po­
stawą Alwildy, jednogłosa: e okrzyknęli ją  swoją 
naczelniczką. T ak  się wzmocniwszy Alwilda 
napadami rzuciła postrach na wszystkie oko­
lice. Królewicz Alf, dawny narzeczony, wy­
słany by ł .na powściągnienie zuchwałości pi­
ratów. Zrazu szczęście sprzyjało Alwildzie 
w  bitwach z Alfem, lecz podczas krwawej po­
tyczki w jednej zatoce finlandzkiej, walną 
poniosła klęskę. W iększa część rozbójników  
m orskich poległa, inni wzięci w niewolą. Rozs­
tro iw szy  ich dowódzcę Alf zadziwił się nad­
zwyczajnie poznawszy w nim narzeczoną; zno­
w u ofiarował jć j swoje rękę i teraz przyzwo­
lenie otrzymał.

W  początkach IXgo wieku, nadm orskie mia­
sta F rancyi w ielokrotnie pustoszone były przez 
now ych piratów  —  Normandów. Ażeby po­
w strzym ać te zniszczenia Karol W ielki rozka­
zał obwarować ujścia rzek , i zgromadzić do 
czterechset g a le r , z których wiele miało po 
sześć rzędów  wioseł. Takie przygotow ania, 
a najbardziej śm ierć wodza Normandów God- 
fryda, zmusiła ich do pow rotu  do Danii. Ale 
nie długo p o te m , za panow ania słabych na­
stępców K arola W ielkiego, Norm andowie uka­
zali się znowu, i rozpierzchli się po rozm ai­
tych prowincyach francuzkich. Nowy ich wódz 
W ajland, założywszy siedlisko swoje na kwi­
tnących brzegach L oary , ustawicznie pusto­
szył wsi, rabow ał miasta i całe rodziny u p ro ­
w adzał w niewolę.

K u schyłkowa tegoż wieku, inny wódz Nor­
mandów Rollo, plądrując brzegi Norwegii, roz­
bity nareszcie został przez Haralda, króla duń­
skiego. Po odniesionej klęsce ukrywszy się 
na wyspę Soderak, Rollo znalazł lam m nó­
stwo włóczęgów rozm aitych, objął nad nimi 
dow ództw o, a niechcąc zwracać oręża prze­
ciwko ojczyźnie swojej Dani i , puścił się na 
łupieztwo najbogatszych miast E u ropy  po łu ­
d n i o w e j a mianow'icie Francyi. Coraz bar­

dziej wzmagając się w siły, Rollo zmusił Ka­
rola III króla francuzkiego oddać mu Nor- 
mandyą, w lenną posiadłość, a nadto wydać 
za niego córkę swoję Gizelę. Rollo zaś przez 
wdzięczność obow iązałsię przyjąć wiarę chrze­
ścijańską i zaniechać pustoszenia prow incyj 
Irancuzkich.

W  XI wieku Zaehas, korsarz turecki, zebra­
wszy czterdzieści brygantyn, zaczął p rzejeż­
dżać się po A rchipelagu, opanował wiele wysp, 
na ostatek zdobył Smirnę. Takie powodzenie 
skłoniło Solimańa, sułtana n icejsk iego , do za­
warcia z Zachasem  przym ierza. Ale w rok 
polem, dowiedziawszy się że on ma zamiar w y­
zuć go z tronu w łasnego , Soliman rozkazał 
Zachasa zamordować.

Sztuka m arynarki olbrzymim postępow ała 
krokiem . Niebawem pod pozorem  handlu po­
kazało się korsarstwo u Genueńczyków i F lo- 
rentczyków. W  tych rzeczachpospolitych m ło­
dzi ludzie wystawiali własnym kosztem statki 
i puszczali się na morze dla łupów.

W ypraw y krzyżow e, największy wypadek 
w dziejach wieków średnich, wielce się przy­
czyniły do potłum ienia rozbojów  m orskich, 
większa bowiem  część statków w owym czasie 
zajmowała się przewozem do Palestyny nie­
zmiernej liczby w ojow ników , pielgrzymów i 
podróżnych,1 zbiegających się tutaj ze wszyst­
kich krańców E uropy.

W  XVI wieku, kiedy sławny pirata Arudzi, 
znany w ięcej pod  nazwiskiem Barbarossy, do­
wodząc liczną bandą korsarzy, opanował wię­
kszą część morza Śródziemnego , inni rozbój­
nicy m orscy, zwani Uskokami, roznosili postrach 
po Adryatyku. W idząc nadzwyczajne rozm no­
żenie się Uskoków, Paweł l l ł  papież, za zgodą 
Ferdynanda cesarza, nakłonił Arcyksięcia Au- 
stryackiego ażeby przyjął ich na swój żołd i 
wyznaczył jaki rodzaj służby. Arcyksiąże, 
znając dokładnie korzyść jaką mu przynieść 
mogą ci śmiali i doświadczeni m arynarze, mia­
nował LTskoków' pograniczną swoją strażą, prze-
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znaczył im stale utrzymanie się, i wskazał na 
m iejsce pobytu Segna w D alm acyi, miasto z po ­
łożenia swego niedostępne, skałami i przepa­
ściami otoczone.

Zbiegowie i aw anturnicy zaczęli powoli 
grom adzie się zewsząd do piratów , wkrótce 
Seg na niemogla objąć tak wielkiej ludności. 
W tedy Uskokowie sami zaczęli rozszerzać po­
siadłości swoje: zabrali kilka sąsiednich miast 
i zam ków , i rozszerzywszy najazdy po- całej 
Dalmacyi opanowali wiele w y sp , należących 
do W enecyi. Doza Grimaldi dowiedziawszy 
się o tak niesłychanej zuchw ałości, w ypra­
wił przeciwko Uskokom flo tę , pod dowódz­
twem Filippo Plecale. Piraci wyrugowani m u­
sieli pow racać na swe stanowisko w Segna. 
Lecz zaledwie oddalili się W enecyanie, znowu 
oni wzięli się do rab u n k u , przeszli R aguzę, 
niespodziewanie napadli na T urków  i obóz 
ich zniszczyli. Pow racając z tej wyprawy 
z bogatemi łupami, Uskokowie nagle napadnięci 
zostali przez dwanaście galer weneckich. Za­
cięta wszczęła się bitwa, której skutek pomyśl­
nie w ypadł dla W enecyan: Uskokowie stracili 
dwa statki i sześćdziesięciu zabitych. Zony 
poległych piratów głośno domagały się zemsty 
za śmierć małżonków swoich. W krótce na­
stręczyła się okoliczność do zemsty: dostrzegł­
szy galerę wenecką, krążącą u brzegów  Carnero, 
Uskokowie napadli na nią z taką gw ałtow no­
ścią, źe zdumieni W enecyanie po krótkim  opo­
rze spuścili flagę. Czyliż mogli domyślić się 
że tą razą Uskokowie pragnęli w ięcej krwi 
niżeli zło ta, i że nadzieja ich na wykup nie 
ziści się. Szlachetny Vanieri, wnuk admirała i 
doża tego nazw iska, dowodzący galerą, okru­
tnie zamordowany został wraz ze wszystkiemi 
oficerami swemi i passażeram i, ogółem czter­
dziestu; znakomite W enecyanki, tam że znajdu­
jące  się hańba oczekiwała. Nadaremno zają- 
trzony senat wenecki dom agał się zadość uczy­
nienia od rządzców Segna; żądania skutku nie 
wzięły. Uskokowie nie oddali nawet zabranej 
g a le ry , uzbrojonej w falkonety; jedna tylko

głowa nieszczęśliwego V anieri, odesłana by ła  
do W enecyi przy prostym  liście , w którym  
ubolew ano nad tym wypadkiem. W  roku 1618 
spólnemi siłami W enecyan i Austryaków, Usko­
kowie wytępieni nareszcie zostali, a głów ne 
ich siedlisko S eg n a , w  kupę gruzów  zamie- 
nione.

W  tenczas kiedy Uskokowie zw racali na się 
powszechną uwagę na Adryatyckiem m orzu, 
w posiadłościach barb aryjskich pokazały się 
liczne bandy piratów , założone i dowodzone 
przez B arbarossę, tudzież b ra ta  jego  H air- 
Eddyna. W sławiony odwagą i niezwyciężony 
Barbarossa nie poprzestał teraz na tułackiem  
życiu korsarza; zapragnął pozyskać dla siebie 
jaką niezawisłą posiadłość na północnym  b rze­
gu Afryki, gdzie łupy sw oje składał. T ra f  nie­
spodziewany sprzyjał mu w tej m ierze. Algier- 
czykowie, napadani przez Hiszpanów, udali się 
do potężnego Barbarossy z prośbą o pom oc. 
Chciwy władzy pirata nieomieszkał stawie się 
na wezwanie. Lecz oswobodziwszy A lgier od 
Hiszpanów, Barbarossa sam zagarnął najw yż­
szą nad tern miastem w ładzę, i pozostaw szy 
w niem, tytuł Deja sobie przyswoił.

P o  śmierci Barbarossy, Algier dostał się b ra tu  
jego  H air-Eddynowi. Ażeby się bardziej w nim 
umocnic i zabezpieczyć się, H air-Eddyn oświad­
czył iż chce byc dannikiem Porty  ottomari- 
skiej. O dtąd Algier stał się głównym pun­
ktem zbiegowiska i przytułku w-szystkich p ira ­
tów. W  roku 1541 K arol V cesarz , kusił się
0 zdobycie A lgieru, lecz niepow iodło m u się 
w przedsięw zięciu, i E uropa przez długie je ­
szcze lata potem  bez oporu  znosiła swawolę 
Algierczyków. Nie zaniechano wszelako myśli 
opanowania A lgieru: w roku 1683 Ludw ik 
XlVty w yprawił silną flotę pod dowódz­
twem adm irała D uquesne, który bom bardow ał
1 spalił Algier. Lecz zaledwie skończyła się 
ta wyprawa, gdy Algierczykowie znowu ścią­
gnęli na się gniew europejskich m onarchów  
przez niezliczone rozbo je  i barbarzyńskie ob­
chodzenie się z jeńcam i chrześcijańskiemu Na
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powtórne ich ukaranie wysłany został w roku 
1815 przez rząd angielski lord Exmouth. Z flo­
tą swoją blokował on Algier i przywiódł Deja 
do tak krytycznego położenia ze ten przymu­
szony był zawrzeć uciążliwy traktat i na wszel­
kie żądania Anglii przyzwolić.

Pod rządem ostatniego D eja , Omara paszy, 
rozwalone warownie Algieru przyprowadzono 
do dobrego stanu obrony, i piraci algierscy 
slraszniejszemi jeszcze stali się niżeli kiedy­
kolwiek. Francyi przeznaczono było położyć 
kres bytu Barbaryjskich łupieżców. W  roku 
1830 wojska francuzkie, pod dowództwem ge­
nerała, następnie marszałka Bourmont, sztur­
mem zdobyły Algier. Z upadkiem tego sie­
dliska rozbojów morskich, spokojnośc i bez­
pieczeństwo ustaliły się na morzu Sródziemnem, 
i Europa uwolniła się od plagi, która przez 
tak długi czas była klęską mocarstw cywili­
zowanych. ( France Maritime).

L U D N O Ś Ć  SYRY1.
W  nowem dziele Wilda, ludność Syryi, podług 

wiadomości urzędowych, ma byc następna: Ma- 
hometanów (oprócz Beduinów) 860,000", wyzna­
nia Grecko - Wschodniego 342,000", Druzów 
186,000; Żydów 175,000", Maronitów 104,000; 
Katolików rzymskich 98,000; ogółem wraz 
z Ormianami, Frankami, i t. d. około 2,000,000.

LICZBA UMIEJĄCYCH PISAĆ W  ANGLII.
Z wiadomości o liczbie małżeństw zawartych 

w Anglii, ogłoszonej przez Londyńskie Towa­
rzystwo początkowego uczenia (British and 
foreign School Society) okazuje s ię , że po­
czątkowe umiejętności rozkrzewione są pomię­
dzy ludem w Anglii daleko w mniejszym sto­
pniu, niżeli mniemają o te'm pospolicie w Eu­
ropie. Na mocy obowiązujących w Anglii prze­
pisów, nowożeńcy powinni własnoręcznie wpi­
sywać nazwiska swoje w księgę małżeństw, 
jeśli zaś nie umieją, kłaśdź krzyżyki. Złożone 
teraz pod uwagę statystyków wiadomości po­

kazują, że w piętnastu hrabstwach i w księz- 
twie Wallii, stosunek mężczyzn nieumiejących 
podpisać nazwiska swego był przeszło jak 40 
na 100, i że w dziewiętnastu hrabstwach, w czę­
ści Jorkshir’u i w księztwie W allii, stosunek 
kobiet nieumiejących pisać b y ł przeszło jak  
50 na 100. Ze 121,083 zawartych w Anglii 
małżeństw 40,507 mężczyzn i 50,959 kobiet 
nieńmiało pisać. Najbardziej pod tym wzglę­
dem zaniedbane były Lankashire, Beckfordshire, 
Moumoutshire i księztwo Wallii.

BIBLIA DLA ŚLEPYCH.
Rząd angielski wyznaczył 400 funtów szter- 

lingów na wydanie ksiąg Starego i Nowego 
Testamentu dla użytku ślepych. Składać się 
one będą z piętnastu tomów tak nazwanego 
atlantycznego formatu, i każdy tom obejmie 
w sobie 2,470 kart. Rozumie się że księgi te 
drukowane będą wypukłenii literami.

NOWO ODKRYTY RĘKOPIS NA GÓRZE 
ATHOS.

Znanemu podróżnikowi francuzkiemuDidron 
mnisi z góry Athos nadesłali rękopis grecki 
w przedmiocie malarstwa bizantyńskiego. Rę­
kopis ten składa się ze trzech części: pierwsza, 
wyłącznie techniczna, opisuje środki malarskie 
używane przez Greków, sposób przygoto­
wania farb, tynku dla fresków i samego malo­
wania fresko. Druga szczegółowo opisuje 
wszystkie historyczne i allegoryczne przed­
mioty, jakie mogą bydź przedstawione za po­
średnictwem malarstwa; trzecia nareszcie wska­
zuje miejsce dla każdego przedmiotu. Zaleca 
naprzykład, ażeby obraz Sądu ostatecznego, 
podobnie jak w katedrach gotyckich, zawsze 
się znajdował od strony zachodniej. Dzieło to 
przypisują malarzowi Pansellinos, żyjącemu 
w IX wieku naszej ery , który uważać można 
za najpośledniejszy w malarstwie bizantyń-- 
skiem: Pansellinos zaś tym jest dla niej, czem 
Giotto dla malarstwa Włoskiego i w ogólności 
dla sztuk pięknych całego Zachodu. Didron
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przetłum aczył ten ciekawy rękopism  i przekład osi W enus, będąca owym jasnym  planetą ,
onego wyjdzie na świat ze ślicznemi rysunka- który u nas najczęściej po zachodzie słońca
mi Pawła Durand. widziany, pospolicie gwiazdy wieczornej nosi

LICZBA W YCHODŹCÓW  Z ANGLII.

Liczba corocznie opuszczających Angliją 
w celu przesiedlenia się do osad am erykań­
skich, Stanów Zjednoczonych, Afryki i Austra­
lii wzrasta z nadzwyczajną szybkością. W  roku 
1825 ogólna wychodźców liczba była 14,891; 
w 1830 roku 56,907; w 1832 roku 103,140; 
w 1839 roku 76,962. W  ciągu piętnastu lat 
emigracya wywiodła z Anglii przeszło milion 
dusz płci obojga.

W IELO ŚĆ PIERŚCIENI SATURNOWYCH.

Rzymscy astronomowie Vico i Klemens Colom­
bo  po zrobieniu licznych obserwacyj i staran­
nych sprawdzeń, przekonali się w końcu iż pla­
neta Saturn ma nie już dw a, ale najmniej pięć 
pierścieni obracających się około niego. O bser­
watorowie ci widzieli wyraźnie czarne linije, 
oznaczające przestw ory między dwoma przyle- 
głemi pierścieniami, każdego z nich postrzegli 
ruch  oddzielny, i przekonali się, że oprócz obrotu 
kołow ego, pierścienie te podlegają jeszcze 
wahaniom się odbywanym względem ich p ła­
szczyzny ; ztądto właśnie pochodzi, iż one 
niekiedy tak się mogą nachylić, że przestw o­
ry  pomiędzy dwoma pierścieniam i, czyli owe 
pasy czarne całkowicie zniknąć muszą, zosta­
wszy zakryte przez brzegi pochylonych ku 
sobie pierścieni. Ciż astronomowie dostrze­
gli także najbliższego saturnowego towarzysza, 
o którego bytności powątpiewają in n i, pod 
mniej jasnem  niebem aniżeli włoskie, postrze­
żenia swoje odbywający. A . Ż .

DZIENNY OBRÓT WENERY.

W iele było sporów  i rozpraw  z pow odu 
długości czasu, w jakim się obraca około swej 

r o k  1840.

nazwanie; jaki przytem , będąc najbliższym 
sąsiadem ziemi, i pod względem wielkości swo­
je j bardzo do niej się zbliża. Niektórzy astro­
nomowie przyjmowali jeszcze wyliczenia Bian- 
chunego, który m niem ał, że W enus na obró­
cenie się około swej osi potrzebowała blisko 
24 dni naszych, to je s t: że dzień na tym 
planecie równy był jedenastu  albo dwunastu 
dobom naszym , i że noc na nim takiemuż 
czasowi wyrównywała. Inni zaś idąc za ob- 
serwacyami Kassyniego na zupełny około osi 
obrót W enery, nie więcej nad 23 godzin na­
znaczają; co pokazuje iz doba W enery mało 
się rożni od ziemskiej. Kassyni postrzeżenie 
to zrobi! jeszcze w r. 1666; następnie Schroe- 
te r wyliczenie to sprawdził i z obserwacyi wy- 
ciągnął iż doba W enery  powinna się równać 
23 godzinom, 21 minucie i 7 sekundom ziem­
skim.

Powodem do takiej różności mniemań w tym 
względzie b y ły : krótkość czasu , w jakim się 
W enus pokazuje nad widnokręgiem  przed 
wschodem słońca i po jego  zachodzie; szczu­
płość tarczy je j w tenczas, gdy się znajduje 
w najmniejszej od ziemi odległości; a prze- 
dewszystkiem bardzo mocne światło tego 
planety, niepozwalające postrzegaczowi dojrzeć 
plam wyraźnych, z których pow rotu do tegoż 
samego miejsca możnaby było z należytą do­
kładnością oznaczyc prędkość ruchu wirowego 
tego niebieskiego ciała. Na wezwanie Sehu- 
m achera Vieo ze szczególniejszą pilnością 
zajął się obserwacyami W en e ry , do robienia 
których wybornie mu pomagała jasność rzym­
skiego nieba, gdzie nierzadko w śród białego 

dnianagiem  okiem planetę tego widzieć można. 
Vico wpadł na szczęśliwą myśl robienia postrze- 

żeń we dnie raczej, aniżeli rano lub wieczo­

rem  ; tym sposobem razem  z Klemensem 
Colombo potrafił z największą dokładnością

28
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upatrzyć na W eberze wiele - plam czyli cie­
mnych punktów. Obserwacye były pow ta­
rzane co siedm m inut; wykonano ich około 
12,000, i za ich pomocą Vico mógł się zna- 
leżytą przekonać ścisłością, ze doba W enery 
prawie wyrównywa dobie ziemskiej. Na m ocy 
tych postrzeżeń ci rzymscy astronom owie na 
średnią je j długość naznaczają 23 godzin, 26 
minut i 5 sekund naszegn czasu gwiazdowego.O D  D r

________ Z. Z.

MASKA ŻELAZNA.

Alexander Dumas, który, jak żartując mówio­
no, kiedy wydał swoje «W rażenia podczas po­
dróży” odbył naukową podróż dla odkrycia 
morza Śródziem nego,— wziął się teraz do histo­
ryk W przód, juz wydał książkę o Stuartach, 
a niedawno umieścił w jednym  dzienniku p i­
smo o sławnej Masce Żelaznej. Powiada ze 
miłośnicy historycznych domysłów utworzyli 
dziewięć systematów w przedmiocie tego taje­
mniczego więźnia.

Pierwszy systemat wymyślony niewiadomo 
przez kogo przywieziony był do Franćyi juz 
gotowy z Hollandyi. Podług niego , młody 
jeden  człowiek hrabia D. R. przy pom ocy kar­
dynała R ichelieu, takiej nabrał wziętości u 
dw oru Anny Auslryackiej, źe mu Francya win­
na czternastego ze swoich Ludwików, a Lud­
wik XIII nagrodził go za to wiecznem wię­
zieniem, nadto zaszczycił honorowym  znakiem—  
maską żelazną, Systemat ten nie wymaga na­
wet zbijania.

Drugi systemat ułożył Saint-Foix, który miał 
zwyczaj pisać historyą po śniadaniu, a przy 
śniadaniu m iał zwyczaj wypijać jednę lub parę 
butelek szampańskiego. Utrzymywał on , że 
maską żelazną był książę Monmouth. W iado­
mo ze ten książę poniósł karę śm ierci, ale 
Saint-Foix twierdził że jeden  usłużny przyja­
c ie l, bardzo do niego podobny , poszedł na 
rusztowanie w miejscu księcia , ten zaś prze­
wieziony do F rancy i, osadzony w więzieniu

i ukryty pod maską został. Saint-Foix wymy­

ślił to bałamuctwo dla lego jedynie, żeby obalić 
trzeci systemat, dzieło Lagrange-C hancel’a.

Ten. opierając się na słowach Lam othe- 
G uerin’a byłego gubernatora wysp świętej Mał­
gorzaty, zapewniał że człowiekiem w żelaznej 
masce był niespokojny książę de Beaufort. Ksią­
że ten niewiadomo gdzie zginął podczas ob lę­
żenia Kandyi w roku 1668. Lagrange-C hanceł 
twierdził, że ów naczelnik wszystkich niechę­
tnych za Ludwika XIV, nadzwyczajnie lubiony 
od paryzkiego gminu, nic poległ od oręża T u r­
k ów , jak wtedy w noszono, lecz schwytany 

przez francuzkich żołnierzy, zawieziony został 

do więzienia.
Czwarty systemat obejm uje ciekawa owo- 

czesna broszura pod tytułem : «Pamiętniki o 
liistoryi perskiej.® T u król Ludwik XIV wy­
stępuje pod imieniem szacha Abbasa, delfin 
m ianuje się Sefi-Mirzą, hrabia Vermaudois Dża- 
fcrem, bastylia ispahańską tw ierdzą, a wyspy 
świętej Małgorzaty cytadellą Ormus. Oto jest 

anegdota opisana pod temi zmyśłonemi imio­
nami. Ludwik B o urbon , hrabia Vermandois, 
był, jak  wiadomo, synem Ludwika XIV i księ­
żny de Lavalliere. Król kochał go ja k  w szyst­
kie swoje poboczne dzieci. Lecz ten roz­
pustny młodzieniec jednego razu , podpiwszy, 
uniósł się tak dalece, że uderzył delfina. L u­
dwik XIV nicmógł tego przebaczyć nikom u, 
nawet pobocznem u synowi. H rabiego Ver­
mandois wysłano do wojska i tam on um arł. 
Powiadano, że dostał gorączki zaraźliwej, czy 
też m orowein był dotknięty powietrzem. Autor 
czwartego system atu twierdzi, że te wieści roz­
głoszono dla tego jed y n ie , ażeby wszystkich 
usunąć od nam iotu hrab iego ; że uśpiono go 
narkotycznym  napojem , i że on przebudził się 
już w twierdzy, z maską na twarzy.

Zwolennicy pięciu dalszych systematów w ie­
dzą za rzecz pewną, że człowiekiem w  żelaznej 
masce b y ł Mattioli, sekretarz książęcia m antu-
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miski ego:—Henryk Kromwell, syn protektora— 
poboczny syn Anny Austryackićj i książęcia 
Buckingham— syn tejże Anny Austryackiej, lecz 
niepoboczny, a z prawego łoza, urodzony wraz 
z Ludwikiem XIV— nareszcie, znany Foucpiet.

Jest jeszcze dziesiąty systemat. Stronnicy 
tego w nic nie wierzą i utrzym ują, ze Maski 
żelaznej nigdy niebyło.

Lecz są to wszystko wnioski i domysły, a 
oto, mówi Dumas, co jest wiadomem z pe­
wnością.

Żelazna maska ukazała się w twierdzy Pigne- 
rol między dniem 23 marca 1680, a 1 września 
1681 roku. Ztąd przewieziono więźnia do 
Exelles, gdy de Saint-Mars mianowany został 
komendantem tej cytadelłi. T u przepędził 
lat sześć'.. W  roku 1687 Saint-Mars’a przezna­
czono na gubernatora wysp świętej Małgorzaty 
i on zabrał tam z sobą tajemniczego swego 
więźnia. Przybywszy na miejsce pisał 20 stycz­
nia 1687 do ministra Louvois: «Przedsięwezmę 
takie środki, źe mogę zupełnie wam odpo­
wiadać za bezpieczeństwo mojego więźnia.® 
I rzeczywiście, dobry Saint-Mars użył dla 
bezpieczeństwa' więźnia swego najskutecz­
niejszych środków: zbudował całkiem oddziel­
ne w ięzienie,'w  którem podług świadectwa 
Piganieul de-Laforce, było tylko jedno okno 
od strony m orza, piętnaście stóp nad drogą, 
po której chodziły patrole, nadto, poczwórną 
opatrzone kratą.

Na wyspach świętej Małgorzaty, Saint- 
Mars rzadko wchodził do mieszkania wię­
źnia, lękając się -żeby kto z ciekawych nie- 
podsłuchał ich rozmowy. Zatrzymywał się 
zwykle na progu drzwi otwartych, ażeby m ógł 
widzieć czy nie idzie kto korytarzem. Jednego 
razu, gdy podobnie rozmawiał ze swoim wię­
źniem, syn jego przyjaciela, który pewien czas 
przepędził na wyspie, szukał go , ażeby pro­
sić o łódkę, i postrzegł zdaleka ze Saint-Mars

stoi we drzwiach. W idać iż żywą była roz­
mowa między gubernatorem a więźniem, bo nie- 
słyszał wcale kiedy młodzieniec podszedł dosyć 
blizko. Posłyszawszy jego kroki Saint-Mars 
rzucił się wstecz, zatrzasnął drzwi i spytał 
młodzieńca czy niewiclział lub czy niesłyszał 
czego? Ten go przekonał, że z tego miejsca 
gdzie się zatrzymał, niepodobna było nie ani 
widzieć, ani słyszeć. Saint-M ars uspokoił 
się, tegoż atoli dnia wyprawił go do Paryża, 
i napisał do ojca: « Przypadek ten drogo
m ógł kosztować twojemu synowi; odsyłam go 
do ciebie, ażeby znowu nie w ypłatał co po­
dobnego.®

U stołu zawsze podawano więźniowi srebrne 
naczynia. Bazu jednego dostał jakimś sposo­
bem goździa, nakreślił nim kilka słów na ta­
lerzu srebrnym i talerz wyrzucił przez okno. 
Rybak znalazł ów talerz na brzegu morskim 
i przyniósł do gubernatora. Czy czytałeś co 
tu  napisano? zapytał Saint-Mars. Nie umiem 
czytać. Czy niewidział go kto u  ciebie w rę ­
ku? Tylko co go znalazłem i zaraz przynio­
słem  do jaśnie wielmożnego pana, a idąc 
chowałem pod kurtką, żeby nieposądzili że 
ukradłem .—  Saint-Mars pomyślił nieco i po­
tem rzekł: Idź; twoje szczęście, że czytać nie 
umiesz.

W  następnym roku, jeden uczeń medycyny, 
na swoję biedę znalazł coś podobnego. Schwy­
cił on na wodzie nadzwyczaj cienką koszulę, 
na której więzień kosteczką kurczęcia, umo­
czoną w sadzy -wodą rozprowadzonej, napisał 
całą swoję hi story ę. Saint-Mars zadał mu po­
dobne co rybakowi pytanie; młodzieniec odpo­
wiedział, że czytać umie, ale wnosząc, że w tem 
bydź musi jakaś tajemnica stanu, nie ośmielił 
się przeczytać. Nazajutrz tego nieszczęśliwego 
znaleziono w łóżku bez życia.

Około tegoż czasu lokaj , który posługiwał 
Zelaznej Masce, um arł; o jego miejsce prosi-
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ła  jedna uboga kobieta; lecz Saint-Mars po­
wiedział j e j , ze będzie musiała wiecznie dzie­
lić' więzienie teg o , przy kim służbę otrzy­
ma i odtąd nigdy już niewidziec' ani męża, 
ani dzieci. Na te warunki nie przystała.

W  roku 1698 Saint-Mars odebrał rozkaz 
przewiezienia swego więźnia do bastylii. Ro­
zumie się, iż tym końcem użyto nadzwyczaj­
nych ostrożności. Żelazną maskę niesiono w lek­
tyce, otoczonej żołnierzami, którym rozkaza­
no zastrzelić' więźnia, jeśli najmniejsze uczyni 
poruszenie w celu ucieczki, albo gdy mówić' 
zechce. Za lektyką jechał w karecie Saint- 
Mars. Jadąc przez dobra swoje Paltot, zatrzy­
m ał się tam na dobę. Obiad jedli razem w sali 
dolnej, z oknami od podwórza. Więzień tyłem 
do nich siedział. Był wzrostu wysokiego, 
w odzieży koloru ciemnego, i jad ł w masce, 
z pod której dawały się widzieć z ty łu  siwe 
włosy. Saint-Mars siedział naprzeciw niego 
a  po obu stronach talerza miał pistolety na­
bite. Usługiwał im jeden lokaj i za każdym 
lazeni wchodząc i wychodząc drzwi na klucz 
zamykał. Wieczorem, Saint-Mars postawił dla 
siebie łozko podrozne W'poprzek drzwi w po­
koju więźnia.

Na drugi dzień z dawniejszemi ostrożnościa- 
lm udali się w drogę i przybyli do bastylii 
18 września 1698 r. Osadzono więźnia wr basz­
cie de la Berthodiere. Pilnował go niejaki Ro- 
sarge, ktorego Saint-Mars przywiózł z sobą 
z wysp świętej Małgorzaty ; u  stołu posługi- 
v  a ł mu sam gubernator i potem sam zdej­
m ował obrus i serwety, ażeby więzień znowu 
czego nie pisał. Nadto, suro wie mu zakazano 
pokazywać swoję twarz, albo mówić w tenczas, 
kiedy gubernator otwierał jego maskę, żeby 
dac' mu swobodniej odetclmąc. U drzwi stała 
straż z nabitą bronią, ażeby go zastrzelić przy
najmniejszem pokuszeniu się o naruszenie za­
kazu.

Tak przeżył on w bastylii od 18 września 
1689 do 19 listopada 1703. Pod tym dniem

w dyaryuszu komendanta Dujonce zapisano: 
«Niewiadomy więzieńj w czarnej axam itnej 
m asce , wczora powróciwszy ze mszy uczuł 
się słabym, położył się w łóżko i dzisiaj um arł 
bez cierpień. Nasz kapelan Giraud, nie po­
spieszył mu dac kommunii, bo już on mówić 
niemógł, lecz go modlitwami opatrzył na wie­
czną drogę. Ciało nieboszczyka złożono w zie­
mi 20 listopada o godzinie 4 po południu, na 
cmentarzu Pawła. Na pogrzeb wydano czter- 
dzieście liwrów.»

Tak więc żelazna maska była axamitną.
W  księdze cmentarza Paw ła napisano co na- 

stępuje: «Roku 1703 dnia 19 listopada um arł
w bastylii Marsciali, w czterdziestym piątym 
roku życia, ciało jego oddano ziemi 20 listo­
pada na cmentarzu kościoła parafijalnego świę­
tego Pawła, w obecności majora-placu bastylii 
Rosarge i chirurga onej Reih, którzy i podpi­
sali się w tej księdze.®

Ale ani w księdze więziennej, ni w cmenta­
rzowej nie powiedziano że ostrożności jakich 
używano za życia tego nieszczęśliwego, cią­
gnęły się i po jego śmierci. Zniszczono m u,, 
twarz gryzącym płynem, ażeby w razie wy­
kopania ciała poznać go nie można b y ło ; 
w jego izbie podłogę i sufit wydarto, ścia­
ny zatarto i wybielono, meble spalono, 
z obawy żeby gdzie nie napisał swego nazwiska.

W  roku 1789 w murach zburzonej bastylii 
wynaleziono dziennik więzienny: karta odpo­
wiadająca dniowi wnijscia tego więźnia do 
bastylii była wydarta; karla, na której ozna­
czone był}' wypadki zaszłe w dniu jego śmier­
ci, podobnież wydarta. Bastylia i w zwaliskach 
nie wydała swojej tajemnicy.

Ił A I T  Y.
Wyspa Haity, dawniej San-Domingo, jest po 

Kubie największą z wysp Antylskich. Ma d łu ­
gości 150 do 160 mil francuzkich, a szerokości 
w niektórych miejscach mil 58. Żyzność i ob­
fitość płodów tej wyspy zjednały jej dawniej 
imię królowej Antyllów.
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Krzysztof Kolumb w roku 1492gim  od­
krył tę wyspę i dał jej nazwisko Hispaniola; 
krajowcy zwali ją Iłaity, co w ich języku zna­
czy górzysta; lecz później po założeniu miasta 
Santo Domingo, które było stolicą hiszpań­
skiej części, Europejczykowie przywykli mia­
nować całą wyspę imieniem rzeczonego mia­
sta. Kiedy Hiszpanie pie'rwszy raz tu przybyli, 
znaleźli lud łagodny, obyczajów prostych i 
wstrzemięźliwych, kosztujący spokojnego szczę­
ścia pod mądrą władzą królów, zwanych Ka­
cykami. Lud ten na pięc królestw podzie­
lony, należał do plemienia Karaibów i składał 
się blisko z miliona mieszkańców. Gościnne 
przyjęcie okazane Hiszpanom nie zdołało zła­
godzić okrucieństwa tych chciwych ludzi, 
którzy przedewszystkiem złota pragnęli. Do­
wiedziawszy się że góry w głąb kraju położo­
ne, zawierają w swem łonie ów kruszec sza­
cowny , że rzeki nawet są nim napełnione, 
zmusili nieszczęśliwych Indyan do ciężkiej 
pracy dla zadość uczynienia nienasyconemu 
ich łakomstwu. Tak dalece posunęli wyma­
gania swoje, że ci biedni wyspiarze, pomimo 
łagodnych obyczajów, powstali w massie prze­
ciwko Hiszpanom. Straszliwa wojna wybuch- 
n ę ła , a przegrana padła na stronę dobrej 
sprawy. Ginąc tłumami od ognistej broni 
Europejczyków, ścigani po wszystkich miej­
scach przez psy ogromne wyuczone do ich 
gnania i szarpania, wyspiarze musieli poprze­
stać nierównej walki. W tedy nałożono haracz 
na każdego Indyanina, liczącego więcej nad 
czternaście lat wieku: ci którzy w pobliżu ko­
palni mieszkali, winni byli dostarczać co trzy 
miesiące poglównego małą miarę złota, a. 
wszyscy inni po dwadzieścia pięc funtów ba­
wełny. Z przyrodzenia leniwi nie mogli się 
nagiąć do pracy wymuszonej koniecznością 
podatku; znowu przeto kusili się wyłamać 
z pod uciążliwego jarzma; lecz na nowo przez 
Hiszpanów zwyciężeni, ulegli najsroższej nie­
woli. Ich straty świadczą zarazem o okru­
cieństwie nieprzyjaciół i o długich usiłowa­

niach rozpaczy Indyan: połowa całej ludności 
wyginęła. Resztę rozdzielono pomiędzy osa­
dników hiszpańskich, którzy przez wszelkiego 
rodzaju udręczenia przymuszali ich do pra­
cy w kopalniach. W  początkach XVI wie­
ku kopalnie te dostarczały Hiszpanii corocz­
nie 460,000 marków złota; ale indyjska lu­
dność niknęła widocznie, i w 1511 roku, nie 
spełna we dwadzieścia lat po odkryciu wyspy, 
pozostało nie więcej nad 14,000 z tego ple­
mienia, które w przeciągu lat kilkunastu do 
ostatka wygasło na San-Domingo. Dla zapo­
bieżenia niedostatkowi rąk do pracy, prze­
wieziono tu 40,000 mieszkańców z wysp Lu- 
kajskich. Gdy liczba ta nie była jeszcze wy­
starczającą , udano się ku pobrzeżom Afryki. 
Odląd się zaczął ów haniebny i bezbożny han­
del ludźmi, który na ziemi hajtańskiej plemie­
niem murzyńskiem plemię Karaibów zamienił.

Blisko przez półtorasta lat, Hiszpanie zosta­
wali w spokojnem posiadaniu swoje'j zdobyczy. 
W  roku 1625 awanturnicy francuzcy i angiel­
scy osiedli na wyspie Żółwiej o dwie mile 
francuzkie na północ San-Domingo. Ztąd za­
puszczali się w głąb’ tej ostatniej wyspy celem 
polowania na dzikie w o ły , które się nadzwy­
czajnie rozmnożyły od czasu zaprowadzenia 
ich lam przez Krzysztofa Kolumba. Mięso 
tych zwierząt służyło im za żywność: wędzili 
je  w workach zwanych boucan, i dla tego 
dano im nazwisko bukanierów\ skóry zaś nader 
zyskownie przedawali Hollendrom. Hiszpanie, 
niespokojni z sąsiedztwa awanturników, jedne­
go razu podczas ich nieobecności, wtargnęli 
na wyspę Żółwią, ogniem zniszczyli ich miesz­
kania i bez litości wymordowali kobie'ty, dzieci, 
starców, słowem wszystkich kogo tylko zna­
leźli. Powróciwszy bukanierowie poprzysięgli 
zemstę za tak okrutny postępek. Wszyscy pra­
wie dawne rzemiosło zamieniając na morskie 
rozboje, połączyli się z innymi włóczęgami 
rożnych narodow, i przez długie lata, nieprze- 
stawali, pod nazwiskiem Flibustyerów, napadać 
na każdy statek powracający do Hiszpanii,
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obładow any bogactw y Nowego Świata i rabo ­
wać po  wym ordowaniu osady. Na wyspie 
Żółwiej i na północnym brzegu San-Domingo 
najw iększa ich częśc dzieliła się łupam i. Pewna 
liczba F libustyerów  obw arow ała się tu  w roku 
1 6 3 8 , a w 1665 ostatecznie osiadła. W tedy 
rząd  francuzki uznał za korzystne naznaczyć 
naczelnika dla tej szczupłej osady. Dzięki 
staraniom  i czynności D ogeron'a, przysłanego 
tam na gubernatora, podnosiły się kolejno do­
my, tak na wyspie Żółwiej, jako  tez na północ­
nym brzegu San-Domingo, i w ciągu czterech 
lat nie spełna, liczba osadników urosła od 300 
do 1500. Miasto Cap zostało naówczas stolicą 
kolonii francuzluej. Kołonija hiszpańska, któ­
re j miasto Santo D om ingo, lezące na połu­
dniowym brzegu  w y sp y , było sto licą, liczyła 
w  tej epoce nie więcej nad 14,000 mieszkań­
ców Hiszpanów i wolnych mulatów; natomiast 
liczba niewolników bez porównania była wię­
ksza. Nieznacznie Francuzi posunęli się w głąb’ 
w yspy; wtedy uczuc się dała potrzeba ozna­
czenia granic pomiędzy dwiema osadami. W r. 
1697 Ludw ik XIV traktatem ryświckim  otrzy­
m ał od Hiszpanii ostateczne i całkowite odstą­
pienie zachodniej części San-Domingo, którą 
przed  czterdziestą już laty zwycięztwo pozy­
skało Francuzom . Granice naówczas z dokła­
dnością oznaczone zostały. Osada odtąd do 
nadzwyczajnego przyszła wzrostu: wnosić m o­
żna o ważności je j rolnictwa z tego, że w ro ­
ku 1707 liczba niewolników zajm ujących się 
upraw ą ro li dochodziła do 290,000.

W e sto lat prawie po traktacie ryświckim, 
to jest w 1776 ro k u , linia graniczna pom ię­
dzy frańcuzkiem i a hiśzpańskiemi posiadłościa­
mi ustaloną była  na nowo i posunęła osadę 

francuzką o mil dziesięć francuzkich na przód. 

Lubo mniej obszerna niżeli hiszpańska, była 

jednak daleko od niej bogatsza i ludniejsza. 
W ro k u  1789 ludność je j wynosiła 523,803, a 
w tej liczbie 30,826 b ia ły ch , 27,548 koloro­

wych w o lnych , i 465,429 niew olników ; gdy

tymczasem hiszpańska częśc około tejże epoki 
liczyła ogołem 152,640 ludności, w tej zaś 
liczbie zaledwie 30,000 niewolników.

W  roku 1789 kolonia francuzka w San- 
Domingo doszła do najwyższego stopnia pomyśl­
ności. W artość płodów kolonijalnyćh wywie­
zionych w ciągu tego roku do Francyi, wyno­
siła 135,620,000 franków , przywóz zaś to­
warów francuzkich dochodził do 54,578,000 
franków. O brót handlowy zagraniczny w tymże 
roku wynosił J 0,707,000 franków. Hewolucya 
wybuchła we Francyi zadała srogi cios tej p o ­
myślności i zniszczyła spokojnośc głęboką, 
jaką się cieszyła osada. Gdy zgromadzenie 
narodow e uchwaliło dnia 8 marca 1790 roku 
ustanowienie zgromadzenia kolonialnego w San- 
Dom ingo, 213 białych mieszkańców zebrało 
się w Saint-Marc w charakterze przedstawi­
cieli osady. Pierwszą ich czynnością b y ła  
uchw ała iż ludzie nie-biali acz wolni, do ich 
obrad należeć niemają. Nie poprzestając na 
tern, wypowiedzieli posłuszeństwo rządow i, a 
ten rozwiązał zgromadzenie. Biali wzięli się 
do broni, krew  p łynęła , i członkowie zgroma-. 
dzenia w chwili kiedy mieli bydź uwięzionymi 
przez wojsko w miejscu swoich posiedzeń, 
w massie dopadli statków i udali się do F ran­
cyi. Nadaremno rząd francuzki przyznał nie- 
białym wolnym tez same co i białym praw a; 
nadarem no wiele nawet zgrom adzeń parafial­
nych i prow incjonalnych wyspy przypuściło 
ich do spólnych ob rad : zgromadzenie kolo- 
nijalne, które nastąpiło po poprzedniemu, up o r­
czywie odmawiało poddania się wzmiankowa­
nym postanowieniom. Skutkiem tego było iż 

n ie -b ia li wolni i niewolnicy murzyni bunt pod­

nieśli, srogością białych bardziej jeszcze roz­

niecony. Przy końcu sierpnia 1791 roku p ro ­

w incja  północna pustoszona była ogniem i 
mieczem. Murzyni odparli wojska przeciwko 

nim wysłane, krew  popłynęła strumieniem: dwa 

tysiące białych, bez różnicy wieku i p łc i, w y­

m ordowano w pierwszym zapale. Dowódzcy
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murzynów W incenty Oge', Jan Francois, Bras- 
son, krwawą natenczas pozyskali sławę. Nie- 
biali wolni, których z początku łacno by ło  bia­
ły m  nakłonić na swą stronę i razem wystąpić 
przeciwko zbuntowanym m urzynom , po d łu ­
giem wahaniu się przeszli na stronę ostatnich. 
Inne prowincye poszły za ich przykładem. 
Zniszczenie, ogień, mordy, rozszerzyły się po 
wszystkich plantacyach. W  roku 1791 miasto 
P o rt-au  Prince podpalili m ulaci; pożar trw ał 
przez 48 godzin; wartość rzeczy zrabowanych 
lub  zniszczonych, w ynosiła przeszło 60 milio­
nów franków; b ia li, przez zemstę w ym ordo­
wali dwa tysiące kobiet nie-białych w te'm nie- 
szcżęśliwem mieście. Dnia 20 czerwca 1793 
miasto Cap z kolei stało się pastwą płomieni: 
potoki krwi tu  przelano, a zaraza i głód przy­
łączyły się do tylu klęsk. Biali w łaściciele 
plantacyj wezwali w tenczas na pomoc Angli­
ków i w skutku układów  z rządem  Jamaiki 
wydali wojsku angielskiemu niektóre stanowi­
ska i miasto P ort-au-prince. Stronnicy rządu 
francuzkiego połączywszy się z mulatami i mu­
rzynami przez kilka lat prowadzili wojnę z An­
glikami. Toussaint-Louverture, m urzyn, nader 
się odznaczał i otrzymał stopień generała bry­
gady. W  r. 1798 Anglicy postradawszy znaczną 
liczbę wojska z powodu chorób, ustąpili z wyspy i 
uznali ją  państwem niepodległem i neutralnem .

Toussaint-Louverture po odjezdzie zSan-D o- 
mingo członków konwencyi francuzkiej, tudzież 
rządu osady, nadał tej wyspie nową ustawę, mocą 
której został gubernatorem  i dożywotnim p re­
zydentem. W yspa ogłoszona niepodległą dnia 
1 lipca 1801 roku. Lecz Bonaparte znając 
całą wartość tej kolonii dla Francyi, na schył­
ku  roku 1801 w y sła ł silną expedycyę pod 
dowództwem generała L ec le rc , dla przypro­
wadzenia wyspy do posłuszeństwa. M urzyni 
wzięli się do broni, sjaalili znowu miasto Cap, 
ażeby same tylko popioły wydać nieprzyja­
ciołom i cofnęli się w  głąb’ wyspy. U łudzeni 
na chwilę kłam liw ą odezwą, uznającą swobodę 
i równość wszystkich m ieszkańców, złożyli

oręż; lecz gdy general Leclerc, użył tego pod­
stępu dla opanowania osoby Toussaint-Lou- 
vertu r’a ,  i w ysłał go do F rancyi, gdzie ten 
u m arł potem  w więzieniu, znowu się rzucili 
do b ro n i , a obie strony z całą wściekłością 
najzaciętszą prowadziły wojnę. Naostatek m u ­
rzyni , posiłkow ani od swego klim atu, za­
bójczego dla E uropejczyków , zmusili w ojska 
francuzkie do opuszczenia na zawsze tej k o ­
lo n ii, (w grudniu 1 8 03), pod dowództwem 
generała Rochambeau, który nastąpił po zm ar­
łym  niedługo przed tern generale Leclerc, Tak 
się zakończyła we dwa praw ie lata fatalna ex- 
pedycya, która kosztowała Francyi przeszło 
30,000 najlepszego żo łnierza, a m urzynów  
przypraw iła o stratę 16,000 ludzi.

Niezawisłość San-Domingo na nowo ogło­
szona została dnia Ig o  stycznia 1804 roku  i 
nazwisko Ilaity  przyw rócone osadzie. Deśsa- 
lines, jeden  z namiestników Toussaint-Louver- 
tu r’a , mianowany gubernatorem  dożywotnim, 
objął naówczas rządy. Jego panowanie, w krót­
ce on bowiem  ogłosił się cesarzem  pod im ie­
niem Jakóba Igo, przedstawia pasmo straszli­
wych okrucieństw  wymierzanych zrazu na b ia­
łych pozostałych w  San-Domingo, których roz­
kazał wszystkich bez w yjątku w ym ordow ać, 
a później na m urzynach, których także nieo- 
szczędzał. Postępowaniem takiem w zbudził 
przeciwko sobie powszechną nienawiść i  od 
zbuntowanego wojska zam ordow any został.

Drugi m urzyn, imieniem Krzysztof, nastąpił 
po nim  z tytułem  dożywotniego prezydenta. 
W  roku 1811 p rzy b ra ł tytuł króla i imię Hen­
ryka Igo. Lecz tylko nad północną częścią 
wyspy panow ał; gdy bowiem odmówił p rzy­
jęcia ustawy uchwalonej 27 grudnia 1806 r. 
przez zgromadzenie reprezentantów  w  Port-au- 
P rince , toż zgromadzenie zaprowadziło rzecz­
pospolitą w części południowej, i w ybrało p re­
zydentem m ulata Petiona, który się odznaczył, 
talentami i poświęceniem  się w  wojnach o nie­
zawisłość. Po wielu niepożytecznych bitwach, 
oba naczelnicy umyślili skrycie poprzestać na*
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dal wzajemnych napaści. Petion oddał się na- 
ówczas cywilizacyi spółziom ków , i rozkrze- 
wianiu pomiędzy nimi sztuk i rolnictwa. Umarł 
w roku 1818 z powszechnym żalem. Nie tak 
postępow ał Krzysztof. Okrucieństwa jego  ścią­
gnęły nań powszechną nienaw iść, a niechcąc 
wpasdź w ręce  zbuntowanych żołnierzy, wy­
strzałem z pistoletu życie sobie odebrał w roku 
1820. Generał Boyer, nie-biały, następca Pe- 
tiona, korzystał ze śmierci Krzysztofa dla po­
łączenia obu państw w jedne rzeczpospolitą, 
której został p rezydentem , i dotąd rządy je j 
sprawuje.

Od początku zbuntowania się m urzynów na 
San-Domingo, hiszpańska częśc wyspy rozm ai­
tych doznała kolei. T raktatem  bazylejskim 
w  roku 1795 dostała się ona Francyi, lecz 
murzyni będąc zwycięzcami opanowali ją  i 
trzymali do roku 1814 , w którym  na mocy 
traktatu paryzkiego przyw rócona Hiszpanii. 
Nareszcie w roku 1822 Gałkowicie się odłą­
czyła od sw ojej m etropolii i wcieloną została 
do Rzeczypospolitej Haity. Gdy wszelkie usi­
łowania rządu francuzkiego o przyw rócenie 
San-Domingo pod władzę Francyi spełzły na 
niczem, K aról X postanowił w roku 1826 przy­
znać niezawisłości Haity. W  zamian wielkie za­
pewniono korzyści dla francuzkiego handlu 
m orskiego, i rzeczpospolita zobowiązała się wy­
płacie 150 milionów franków, jako  w ynagro­
dzenie dla posiadaczy wywłaszczonych,

Ustawa z dnia 27 grudnia 1806 roku, która 
Petioua na prezydencyą wyniosła, je s t dotąd 
obowiązująca. Rząd składają: prezydent, izba 
reprezentantów  i senat. Prezydent dożywotni, 
pobiera rocznej płacy 40,000 dolarów, i może

wyznaczyć senatowi swego następcę, którego 
wszelako senat m ocen jest nieprzyjąc. Izba 
reprezentantów  gmin składa się z deputowa­
nych w ybieranych na pięc lat. Ona w yłącz­
nie wraz z senatem wykonywa w ładzę p raw o­
dawczą. Senat składa się ze 24 członków , 
wybieranych na dziewięć lat przez izbę depu­
towanych , z potrójnej listy, przedstawionej 
przez prezydenta, i jest stałym; każdy z człon­
ków pobiera płacę 1,600 dollarów rocznie. 
Prawodawstwo Haity znacznie się zbliża do 
francuzkiego, nadewszystko w przedm iotach 
cywilnych. Sąd przysięgłych ma tam miejsce.

Praw ie każda wioska posiada szkolę elem en­
tarną. Dostatek jest dosyć powszechnym we 
wszystkich klassach, a ludność, która w roku 
1804 skutkiem m orderczych w ojen zniżyła się 
do 4 0 0 ,0 0 0 , wynosi dzisiaj blisko m iliona, 
wszystkich prawie murzynów, albo kolorowych. 
Lubo praw o surowie karze nieczynnośc i p ró ­
żnowanie, i upraw ę roli do powinności cywilnych 
zalicza, rolnictwo atoli z powodu lenistwa miesz­
kańców nie otrzym ało takiego rozwinięcia do ja ­
kiego jest zdolne. W szelako wywieziono z w y­
spy w 1824 roku 725,000 funtów cukru, 992,950 
funtów baw ełny , 37,700,000 funtów kawy i 
wiele innych towarów kolonijalnych. Podatek 
gruntowy i cło stanowią jedynie dwie gałęzie 
dochodu publicznego, który w roku 1824 wy­
nosił summę 37 milionów franków'. W iara pa­
nująca jest katolicka.

Rycina do niniejszego zeszytu załączona, 
przedstawia widok letniego pałacu Sans-souci, 
blisko miasta Cap Haitien leżącego, który K rzy­
sztof król Haity zbudował. Otaczające go domy 
składają oddzielne miasteczko.

w' W a r s z a w i e ,  N a k ł a d  i  D p .uk  J .  G l u c k s b e r g a ,  K s ie g .  S z k ó ł  P u b l .  w  K r .  P o l .  U l i c a  M io d o w a  N . 482 .
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